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uiego sprawozdania „Rada nadzorcza konstatował* 
wzorowy porządek i na jćj wezwanie bardzo nie 
Iczne grono zebranych na ślepo hucznem „niech 
żyje zarząd“! — dawało prawem wymagał ą de 
szarżę“. ______________

* O odezwie Komitetu prowincjonalnego tak 
pisze tutejsza prasa „pseudoludnwa':

„P ostęp“: „Bezprawnie. Komitet prowin
cjonalny przesłał nam pism > do ogłoszenia, w któ- 
rem piszę że uznaje komiOt p. dr. Kasztelan* 
czyli dworaki, który już wcale nie istnieje. Wy
branego zaś komitetu dnu 27 b. m. nie uznaje, bo 

'alnemu zebraniu nie przewodniczył p. dr. Kuszte 
lan, tylko p. 8. Knapowski. Oprócz tego dwóch 
ławników protokółu nie podpisało. O tem, że pod
pisało go ławników 5, to komitet nic nie pisze. 
O tem bezprawiu i gwałcie rtz.iiszemy się jeszcze.“ 

„Orędownik“: „Od pp. br Żółtowskiego 
i Fr. D>b: o wolskiego, prezesa i sekretarza wybor
czego Komitetu prowiucyonalnego, doszedł nas list 
z prośbą o zamieszczenie dołączonćj odezwy do wy
bór ów miasta Poznania Pod odezwą są podpisani 
prócz powyższy.h dwóch arów jeszcze pp.: X ąlz 
B. Antoniewicz, Julian Brzeski, 8t.‘fan hr. KWilecki, 
X. Olyń ki i dr. Święcicki.

Prośbie u zynimy zadość i zamieścimy odezwę 
późnić;, gdyż dziś nie ma już na nią miejsoa. 
Olezwa Komitetu prowiucyonalnego, f i zaprawdę — 
korona, co najmnićj, jego nieporadnoś i. Sprawa ta 
staje się coraz bumorystycznięjrzą, tylko komitet 
prowincyonalny zda e się tego nie widzieć “

Jaki ten „Orędownik“ wesoły! Rozegrał się 
na dobre 1 Oby tylko po śmiechu nie przyszedł 
płACZ t ______________

* W dniu 10 listopada r. b wyznaczone zo 
stały wybory dwóch deputowanych na przysrłe wal le 
zebranie Ziemstwa kredytowego i to:

a) dla członków 4% systemu o godzini- 12 
w południe;

b) dl*, członków 31/» proc, systemu o godzinie 
1 w południe w Poznaniu, w hotelu Mylusa przy 
ul cy Wilhelmowskićj nr. 23.

W imieiiu komitetu wyborczego na powiat 
śremski prosimy Panów wyborców o stawienie się 
punktualnie na oznaczonem wytój miejscu celem 
wzięcia udziału we wyborach

Srom. 6 listopada 1894 r.
Komitet wyborczy na powiat śremski.

Ks. dziekan Antonie w i e z, Dr. D z i o r o b e k, 
przewodniczący. sekretarz.

Poznań, 8 listopada.

Z bteżącćj chwili.
Wojna Francyi z Madaęi starem jest nieuni

knioną. Ponieważ rząd H>wasów kazał posłowi 
frsncuzkiemu Le Mjre de Viler« oświał.zyc, że 
tylko pod gwałtem ustąpi, pizeto Fraueya jest znie
woloną przedsięwziąć zapowiedzianą wyprawę. Ar
mia, składająca się z 20,000 żołnierzy pochodzących 
częściowo z Pół Francyi, częściowo z Algieru, 
wsiędzie na okręty w Talonie, do czego poczyniono 
już potrzebna przygotowania. Francya hce wjcą- 
gnąó korzyści ze smutnych doświadczę6, jakie po
czyniła w Tonkinie, i złamać systemem t. n. „Petts 
conquets“. Rząd francnzkt zaraietza bowiem obecnie 
wysłać na Madagaskar tak wielką siłę zbrojną, aby 
mógł od razu złamać opór Ho »asów, podburzanych 
niewątpliwie przez angielskich misyooarzy i kupców.
Ze wyprawa ta spowoduje wielkie koszta, i że z 
tego powodu zwalczaną będzie przez radykałów 
i socjalistów, jak swego czasu przedsięwzięcie prze
ciwko Tonkinowi — o tern nikt lie wątpi w Pa
ryżu. Dowodź; też fakt, że rząd zażąda kredytu, 
nie jak pierwotnie sądzot.o 30 miliouów frankó*, 
ale 50 milionów. Wątpliwem z resztą jest, czy suma 
ta wystarczy ; na Madagaskarze w prawdzie nie brak 
produktów spożywczych wszelkiego rodzaju, ale za 
to drogi są jak najgorsze; transportowanie mate- 
ryału wojennego za pomocą mułów i tragarzy poźre 
ogromne sumy. Okoliczność ta zniewól: też Fran
cuzów początkowo do ograniczenia akcji wojenućj 
na porty, zajęte już od dawna, i wyspy, ,j»k Tatni 
ławę, Diego Suarez, RosU Bś i t. d.

Paryż, 7 listopada. Aj-ncy* H.v»sa donosi 
z Tulona, że tam prefekt ruaryn.rki otrzymał roz
kaz, aby przygotował 5 okrętów transportowych do 
podróży na Madagaskar. Każdy z tych okrętów ma 
zabrać najmuićj 18,000 żołn erzy.

Potwierdza się, że Chiuy zawezwały pośredni
ctwa mocarstw europejskich cel-m zawarcia pokoju 
z Japouią. „T.mes“ domsi z T eatsinu, że już 
ubiegłój soboty reprezenum i mocarstw europejsk eh 
zebrali się w Czung-li Yamen, a książę Kuug oznaj
mił im, że Chiny Die zdołają stawić oporu .Japonii 
i że dla tego wzywają pośrednictwa Europy. Równo
cześnie oświadczył ks. Kang, że Chiny gotowe zrzec 
się zwierzchnictwa nad Korcą i zajłziić odszkodo
wanie wojenne.

Usiłowania Chin, chcących s ę ratować przed 
ostateczną klęską, ne oduiosą, jak się zdaj:, pożą
danego skutku. Dotjch zas bowiem ani Angla, ani 
Francya nie chce w tom względzie podjąć micya 
tywy, Japonia zaś nie da się byle cams powstrij 
mać w swym pochodzie zwyc ęikim; gdyby z,.wi-sic 
miaia broń, toby »usiała być zniewoloną, a, do 
wywierania presyi nie jest skore żadne pans wo 
europejskie.

Londyn 8 listopada. Ze Shangl.a donoszą, 
że wbrew rozkazowi Ling bung-Czanga około 12 
okrętów eskadry Ptysi g pozostało w porcie ArtUi. 
Rząd chiński każę okręty te w powietrze wysadzić, 
aby icb Japończycy nie zabrali.

Waszyngton, 7 listopad . Amerykański po
seł jrzy tlwoiz-i w Pekinie zawiadomił sekretarza 
Stanów Zjednoczonych Gresham-, że Japończycy 
z »brali Fu-Czu w zatoce Lian-to. g i Ze wybierają 
się w dalszy pochód przeciw Shai ghai-k * aa.

Wczorajsze posiedzę jie węg orskiego sejmu za
gaił prezydent następująoem przemówieniem : „Ciężki 
cios dotknął carstwo rosyjskie; po bolesnych cierpie
niach umaił car Aleksander w kwiecie wieku. 
Obok ogólnego uczucia humanitarnego nie powinniś
my zapomnieć, że zmarłego łączyły węzły przyj iź_.i 
z naszym ukochanym kióiem i te był ou przyjacie
lem i podjorą kierunku pokoj-wego pomiędzy naro
dami cy wilizowauesoi, za co igóinego doznawał 
szacunku. Dziś, kiedy sympatye całej E iropy to
warzyszą mu na wieozny spoezyuek, win is wy także 
wynurzyć naszą koadoleacyą “

Poseł Thaly oświadczył się w imieniu skrajnej 
lewicy przeciwko wynurzeniu kondoleneyi, ponieważ 
Rosya zgniotła węgierską walkę o wolunś', a kon- 
dolencya, wyrażona ze strony Izoy, przykre zrób,ła
by na Pniakach wrażenie.

8ecesyoniści i narodowcy p .pierali wynurzenie 
kondoleneyi ze względu na to, ze Aleksander III 
był przyjacielem króla i podporą pokoju.

Następnie przeważna większość Izby ośsiad 
czyła się za kotdokneyą, za którą głosował ze 
skrajnćj lewicy tylko Pasmandy.

♦ W odpowiedzi na artykuł „Oiędownika“ 
z dnia 7 listopada p. t.: „Sejmik Spółek zarobko
wych*, w którym powiedziano, że „w Spółkach na
szych dzieją się rzeczy, którym najlepsze chęci Pa 
trouatu me zaradzą i na które jedynem lekarstwem 
i jeszcze nie w każdym razie skutecznym może być 
tylko jawność i prawda — ale tego w Patronacie 
nie znoszą...* . — wystarczy pr*jto«z>o ostatni 
ustęp ze „Sprawozdania Patrona“ (na sir. 9 „Spra
wozdania Związku“ za r. 1893):

„Spółki n«sze coraz więcćj rozumieją zasadę 
tak bardzo im potrzebną: „jawności — t-ontroli jak 
najwięcói i jak najściślejszej“ 1 — a zarządy wsty
dziłyby się dziś chyba ouych ustępów z protokółów 
walnych zebrań, wedle których bez żadnego uprzed-
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wieków walczy z polomzmem na pruskich krańcach 
wschodnich. 8-.koła pomaga germanizmowi w tćj 
walce i to z pomyślnym zezultatem. Największćj 
liczby analfabetów rekrutów dostawiają obecnie 
Prusy zachodnie, bo na 569 analfabetów w 1893 r. 
z całych Prus było z Prus Zachodnich 191, z Wiel
kopolski 138, z Prus Wschudiich 105, z Slązka 81, 
z Pomoiza 16, z Brandenburgii 13, a reszta 25 
rozkłada się na resztę prowincji praskich. W Pru
sach Zachodnich jest jeszcze 2,27 proc., w Wielko- 
polsce tylko 1,25 proc., w opolskim obwodzie rejen- 
cyjuym 0,93 proc.

Jeżeli się zastanowimy nadto nad tem — tak 
mówi autor dalćj — jakie postępy zrobił język nie
miecki w ostatnich latach na Górnym Slązku, to 
miłego dnznamy wrażenia, dowiadując się, że w r. 
1871 było w opolskim obwodzie rejencyjnym 2568 
rekrutów, umiejących tylko po polsku czytać i pi
sać, a w 1892 r. było takich rekrutów z tego obwoda 
już tylko 423. T-go rezultatu nie widzimy w Wiel- 
kiero Ks. Poznańskiem, bo tam z roku w rok było 
do 1892 r. 2000 rekrutów nie znających języka nie
mieckiego. Dopiero od przeszłego dziesiątka lat za
czyna aię zmieniać teu stosuuek na korzyść języka 
niemieckiego i to nie tylko w W. Ks. Poznaństiem, 
ab nadto w innych dzielnicach z ludnością polską. 
Statystyka rekrutów z ostatnich lat 1892/93 i 1893 
i 1894 przekonuje nas o tem : W r. 1892/93 było 
w gąłdńskim ebw. rejencyjnym 3,414 rekrutów, z któ
rych nie miało 18 wykształcenia w języku niemie
ckim. w cbw. gdańskim było 2856 rekrutów, a z tych 
123 bez tegoż wykształcenia ; w kwidzyńskim 3822 
rekrutów, a 155 hrz znajomości niemieckiego ję tyka, 
w obw. rej. poznańskim 6039 (1544), w bydgoskim 
2488 (592), w opolskim 6887 (423). Następny rok 
1893/94 tak śię w tym względzie przedstawia: 
w obw. gąbińskim 5550 (15), w obw. gdańskim 3244 
(31), w obw. kwidzyńskim 5174 (54), w obw. po
znańskim 7905 (942), w obw. bydgoskim 3110 (279), 
w obw. opolskim 8085 (151).

Te liczby napawają autora nadzieją, że za lat 
kilka każdy rrkrnt będzie znał język niemiecki, na 
cz- m zyska kultura ogólna. Zasługę w tem rozsze
rzaniu niemieckiego języka i kultury przypisaje autor 
szkole, która dopiero po usunięciu z nići języka pol
skiego mogła tak po ieszające osięgnąć rezultaty, do
prowadzające do zjednoczenia Niemiec.

Na te wywody autora, oparte na statystycznych 
danych, nasuwa się pytanie: „A jikże jest z wy
kształceniem ludności w tych dzielnicach ? Przecież 
statystyka snalfabetów nie może w tym w/ględzie 
służyć za miarę, to tA w wielu państwach nie tą 
miarą mierzą wykształcenie ludności, pytając się 
atoii, jak się rzecz ma z statystyką moralności, zbro
dni i' więzirń. Gdyby się tej statystyki zapytano, 
toby ona bardro niekorzystnie wypadła. Te prze
pełnione więzienia dorosłymi i niedorostkami, te zło
dziejstwa, kradzieże, oszukaństwa, to rozbestwienie 
w niższych zwł»sz za warstwach, to roikiełzn .nie 
obyczajów, które kodeks karny b:erze w swe ręce 
— oto b,rdzo przykry rezultat dzisiejszego życia, 
w iz m nie mało jest przewinienia szkoły. Poli ya, 
prokur torzy, sądy, różne its ytu ye fil-ntropijne 
pełne lęce pracy mają z przestępcami, między któ
ry roi znaczny a nawet główny jest procent właśuie 
z lat, które tak cieszą autora co do szerzenia ger- 
manizmu Szkole, trzymającćj się zdrowych zasad 
pedagogicznych, nie powinni chodzić o pozbawianie 
swjdr wychowani ów języka ojczystego, a przerabia
nie ich na kopyta polityczne, lecz o wychowanie i 
wykształcenie człowieka na pożytecznego człowieka 
społeczeństwa, a czy w tym względzie dzisiejsza 
szkoła państwa się u nas przysługuje, o tern jest, 
sąd już zbyt stanowczy, ale niestety niepomyślny 
dla szkoły pruskiśj, opiekującśj się diiećm naszemu 
F* ti hąiUiitur, a te fikta przedstawia najwyra 

' źnićj statystyka kryminalistyczna. Kto ją pragnie 
zmiedić na korzyść społeczeństwa, ten pragnie przy
służyć się rzectywiście państwu i społeczeństwu, ten 
niechaj zmieni dzisie,szy system szkólny, niechaj 
z szkoły uczyni instytucyą prawdziwie wychowawczą.

* Z Kociewa p szą do „G zety T.roń-kićj“
„Cel funduszu antypolskiego był od samego 

początku jawny — niemczenie i fprotestantyzowauie 
oki.be polskich. Przy jednym ogniu naraz dwie pie
czenie pieką — niemczą i protestantyzują. Na widok 
coraz nowy h szkół i kościołów protestanckich, po 
wstających w dawniej polskich wioskach, spala, po 
woli bielmo z ócz nnk órym Niemcom katolckim, 
któr y z nienawiści narodosój z razu przyklaskiwali 
kolonizacji. Za tejże n*wet zakusy prozelityczne 
(ł wierna dusz) nie są obce, mam na to niezbite do
wody. O parnię we wsi szlaeheckići, z&kupionćj 
prz»z kolonizacyą, zgłosił się kat lik, żyjący w mie- 
szanem małżeństwie, zachęcony do tego przez swego 
szwagra protestanta, tam już zamieszkałego. Z *rząd 
miejscowy, jako tć.ł główny zarz.d w Poznaniu, zgo
dził się po poznaniu stósunków familijnych jego, 
chętnie ua sprzedanie większćj parceli, jeduakże pod 
waru ikiem, że parcela zapisana będzie me na jego 
imię, lecz na jego pasierba, który jest protestantem, 
albo tćz na jego córeczkę kikoletnią, ochrzconą 
w kościele katolickim i, jak wszystkie iune dzieci, 
dotąd wychowywaną po katol cku, jeżeli ją wychowa 
na protestantkę. Na takie dictum acerbnm, nie < hcąc 
dziecka swego poświęcić protestantyzmowi, odstąpi 
od zamiaru nabycia parceli. ł’zy to nie prozelityzm 
uprawiany za pomocą stnmilionowego funduszu? 
W tym przypadku się nie udało, ale kto wie, czy 
się nie udaje u innych, gdzie materyal.zm wziął górę 
nad wiarą.

Z laje się, jakoby koniecznie chciano lad nasz 
polski popchuąc w objęcia socyal stów, tyle dają mu 
powodów do niezadowolenia. Nie dosyć na tćm, że 
nierówno t aktują lad polski i lud niemiecki, gdyż 
temu ostatniemu tanim sposobem dopomigają do ka
wałka ziemi, nie dosyć, że dzieci polskie płaczą na 
szkołę krwawemi łzami, krę ują nadto jeszcze jego 
wolność obywatelską przy wybiracb, zmuszając fdo 
oddania głosu na innowiercę i na Niemca. Są fol 
warki, które pod względem wyborów wyrobnikom 
swoim nie robią żadućj przeszkody, ale są znów inne 
w których za oddanie kartki lub głosu na Polaka, 
czeka terminatk», owstem są takie, w których kon
traktem obowięzują ludzi do glosowania na Niemca. 
Wśród takiih okoliczności nic dziwnego, że „tertia 
ŁOteutia crescit“.

Katolicy a stndynm filologii.

Ze szkoły w dzielnicach polskich.
Dzisiejsza „Pr. Lehrer Zt.g.“ z«.stauawia się 

w obszernym, na statystycznych danych opartym 
; artykule, nad pomyślnemi rezultatami, jak;e zyskało 
' rozszerzanie języka niemieckiego w ostatnim czasie 

przez ozkolę w pruskich dzielnicach polskich.
1 Autor zaznacza na wstępie, że germanizm od

W „Kath. Soc. Cotr“. znajdujemy artykuł, 
który powtarzamy tutaj w całćj rozciągłości. Autor 
tych wywodów pisze: „Wezwanie pewnój części 
prasy ceni rum do abiiuryentów katolickich, aby po- 
sw ę ali się więcćj studyom filologii, bardzo rozgnie
wało jednego z współ, racownikó* „Corres. Blatt 
für die Philol. Vereine Preussens“. Wezwanie to 
wydaje mu się objawem wielkićj nieznajomości odno
śnych stósunków, albo wielkićj powierzchowności 
w traktowania rzeczy. Aby się przekonać, ilu wyż
szych nauczycieli musi być ustanowionych w naj
bliższych latach, wyliczył on wedle znanego kalen
darza Kunzego, ilu zostało ¡ustanowionych w prze
ciągu pięciu lat od 1889 do 1893 roku i wnosi ztąd, 
że i w następnych latach tylu z nich mmćj więcćj 
otrzyma stanowiska. Sposób tego obliczenia jest 
szczególny. Lita 1891 i 1892 były co do ustana
wiania nauczycieli bardzo niepomyślne, ponieważ 
wielu nauczycieli czekało z podaniem się do emery
tury do podwy/sxenia pensji nauczycielskich a tćm 

; samćm i emerytur. Ktokolwiek ma styczność ze sfe- 
; rami nauczycielskietui, ten wie o tćm dobrze i w pra- 
: sie zaznaczano to dostatecznie. Także w 1893 roku 

niejeden jeszcze czekał na to, czy nie zostaną udzie-

Piątek, 9 listopada toH.
Przedpłata kwartalna

-<ynoat w PoiDMtiu nKiet 4, Oft
sfcJdch rootach c/flaretwa oi t ai lackiego 
i w Anztryi marek 6 («ob. geitnngs-Preis- 
liate p. IHW Abtheilung II. L Nr. 51.) 
<, innych kra|aeh: s>3* puznanaka » >'

acieniem przesyłki

t. Oylu»»6ft
wrnuai 15 trnjfńw od drobcngu •ledm»- 
tamowego wiezzza. - Baklamy po »0 ien. 
od wiersza. — Przekład na język poltki

bezpłatnie.

one dodatki do pensji. W najbliższych latach wielu 
poda się do emerytury, ponieważ albo otrzymali oczeki
wany dodatek, albo dowiedzieli się z całą pewnością, 
że go nie dostaną wcale. Nowy porządek liczby godzin 
naukowych zmuiejszył się zuacznie i w skutek tego 
w ostatuich latach czynił zbytecznem ustanawianie 
n iwego wy szego nauczyciela, jakkolwiek jeden 
z nai czycieli się nsnnął. Nadto ociągają się w cza
sie przejściowym do nowćj ordynacji szkólnćj cał
kiem naturalnie z tem, aby zakładać nowe szkoły 
i tworzyć uowe posady. Także przejście do stosun
ków podatkowych i chwilowo niepomyślne położenie 
finansowe Prus przeszkadzało tworzeniu nowych po
sad nawet tam, gdzie one były bezwarunkowo po
trzebne. Brać ostatnie te lata jako przeciętne, jest 
przeto istotnie rzeczą śmiałą i dowodzi, że autor 
umie wprawdzie zestawiać liczby, lecz nie jest zdol
nym badać ich siły dowodowćj wedle danych sto
sunków.

„Kilku filologów utrzymywało, że najbliższe 
lata już dla tego mus'.ą sprowadzić większy ubytek 
sił nauczycielskich przez emerytury lub śmierć, ani
żeli ostatni dziesiątek lat, ponieważ liczba nauczy- 
cn li w szóstym i siódmym dziesiątku tak bardzo się 
pomnożyła i wiek ich przeciętny jest obecnie zna
cznie wyższy, aniżeli w zeszłym dziesiątku. Prze
ciwko temu pojmowaniu nie ma nic do zarzucenia 
i nie usunie go się przez to, że się je pomija.

„Ogólnych uwag we wzmiankowanym artykule 
prasy ceDtrum, dotyczącym przyczyn, dla czego wła
śnie katoliccy abituryenci powioni teraz zwracac się 
do filologii, odnośnie do wyższego zawodu nauczy
cielskiego, autor nie dotyka wcale. Prawdopodobnie 
nie umiał nic o tem powiedzieć, albo przynajmniej 
nie czuł się zdolnym powiedzieć przeciwko temu coś, 
mającego podstawę. Natomiast stara się on wyka
zać, że przynajmnićj w Westfalii także w 1902 r. 
katoliccy kandydaci szkól ai będą musieli czekać na 
definitywne ustanowienie około 5 lat. Ten obra- 
chunek t«.kZe popełnia znowu ten sam bł^d, który 
już zau myliśmy. Autor krytyki następnie przy- 
pusicza, że w najbliższych latach przyjdzie w prze
cięciu równie tylu kandydatów corocznie, ila ich 
było w ostatnich trzech latach. Ze to jest bardzo 
nieprawdopodobne obliczenie, to znowu dziwnym spo
sobem uszło uwagi krytyka. Liczba abituryentów, 
którzy poświęcili się filologii w ostatnich latach, 
była bardzo drobną i z pewnością będzie liczba kan
dydatów w najbliższych latach jeszcze mniejszą.

„Gaikiem fałszywem jest wreszcie przypuszczę- 
nie, że przesiedlenie katolickich kandydatów z West
falii do innych dzieluic wyrówna się Diejako. West
falia, w skutek swych odrębnych stosunków socyal- 
nych i ekonomiczny h, miała zawsze stosunkowo 
więcćj studentów, aniżeli większa część innych dziel
nic. Dlatego Westfalia dostarcza Ks. Poznańskiemu 
Fusom Z. i pewnój części Slązka wiele katolickich sił 
nauczycielskich. Polski poseł Kautak przecież swego 
czasu uskarżał się w Izbie deputowanych na to, że 
właśnie do Ks. Poznańskiego wysyła się tylko West- 
falczyków, który h z powodu bardzo silnie uwydat
niających się prowimiyonalizmów, polscy uczniowie 
najmniśj rozumieją. W ostatnich latach z różnych, 
po iZęści poiuszony-h wytój powodów, ustało nieco 
wysyłan e kandjdatów z Westfalii do polskiego 
wschodu, po kilku latach, bez wątpienia przesiedlanie 
ivh znowu się powiększy. Liczba kandydatów w 
Pozn&ńskiem i Prusach Zachodnich nie zdaje się 
być zbyt wielką a liczba kandydatów na próbę i 
członków seramaryów jest nawet bardzo mała. W 
najbliższysh latach będzie ona prawdopodobnie jesz
cze mniójszą. O stosunku katolickich kandydatów 
do protestanckich nie można z kalendarza dowiedzieć 
się wiele. Godnem atoli uwagi jest to, że polskich 
nazwisk łam prawie wcale nie ma Zadziwiającem to,nie 
jest, feto zna nasze stosanki polityczne. Dla tego 
trzeba przyjąć, że liczba katolickich kandydatów, 
przychodzących z Ks. Poznańskiego i Prus Zacho
dnich, jest bardco mała i do końca dziesiątka lat 
jeszcze się zmniejszy. Przed pewnym czasem za
mieściła także „Germ.“ korespondencją z Prus Z. 
w którćj zaznaczono, że przy pewnym wyższym 
zakładzie naukowym oddano posadę protestantowi, 
ponieważ nie było kaudydata katolickiego. Ztąd wy
nika, że w najbliższym czasie a mianowicie w czasie, 
w którym dziś ejsi abituryenci będą już kandydatami 
do staua naa izycielskiego, znaczna liczba katolickich 
kandydatów z Westfalii znajdzie zatrudnienie w W. 
Ks. Poznańskiem i Prusach Zachoduich.“

Miejmy nadzieję że to ostatnie przypuszczenie 
katolickićj korespondencji nie sprawdzi się i że 
nasi kandydaci znajdą zatrudnienie przy tutejszych 
wyższych zakładach naukowych.

Jeszcze o kondolencyach.

Wiedeń, 6 listopada.
(^) Wczorajsza parlamentarna kondolencya 

niewątpliwie była błędem politycznym. Nie dla tego, 
ponieważ p. Lewakowski, którego „Wiener Tagebl.“ 
pirównywa dz;8 z Rejtanem (1), wygłosił swą pro- 
testacyą, pozbawioną uchwałą Koła polskiego poli- 
tycznćj doniosłości, lecz z różnych innych powodów. 

I Co tam napomykają tajemniczo o „specyalnych ży
czeniach“ cesarza, to są plotki, powtarzające się przy 
każdój sposobności. Tak hr. Taaffe w r. z. nibyto 

« na specyalne życzenie cesarza wniósł swój dziwaczny



projekt wyborczy. Na prawdę, cesarz Franciszek 
Jozef, który jest wzorem konstytucyjnego monarchy, 
ogólnikowo przystał na propozycyą swego ministra. 
Voilà tout. W Budapeszcie podczas rozpraw w Izbia 
magnatów, ministeryalni zapewniali, że cesarz-król 
sobie życzy uchwalenia projektu o ślubach cywil
nych. Na prawdę cessiez-król nie życzy! sobie t»go 
wcale, tylko ze względu na skład Izby poselskiéj 
nie miał środka odmówienia gabinetowi pozwolenia 
na wniesienie owego projektu. Tak samo w drugim 
razie „speeyalne życzenie“ cesarza nie znaczy nic 
innego, tylko że hr. Kalnoky oświadczył monarsze, 
iz w Petersburgu wywoła „bardzo dobre wrażenie“, 
jeżeli parlamentarne reprezentacye wygłoszą kondo
lencyą, na co cesarz oczywiście nie mógł odpowie
dzieć, że nie zgadza się na to. Do tego redukuje 
się interwencya cesarza. Ale jeżeli już miała być 
koniecznie wygłoszona parlamentarna bondolencya, 
najprostszą rzeczą było zwołać nadzwyczajne posie
dzenie delegacyi spólnych. One stanowią legalne 
parlamentarne forum monarchii dla interesów wspól
nych, składają się z samych excelencyi i kandydatów 
do tego tytułu, pomiędzy którymi nie znajduje się 
za(łen radykalista à la dr. Lewakowski, a nadto 
w delegacya ch na ławie rządowój zasiada minister 
spraw zagranicznych, któremu wolno zjawić się w par
lamencie austryackim lub węgierskim.

W Izbach francuzkich wczoraj prezesowie Bur- 
deau i Challemel-Lacour odczytali nasamprzód urzę
dowe uwiadomienie o śmierci cara, po czem wygło
sili swe hymny kondolencyjne. Ale baron Chlumecky 
nie otrzymał żadnego urzędowego uwiadomienia, 
o śmierci cara dowiedział się jedynie z dzienników 
i na téj podstawę wygłosił swą mówkę. Bo pomię
dzy prezesem Izby poselskiéj a ministrem spraw za
granicznych, który jeden, oprócz cesarza, otrzy
mał urzędowe uwiadomienie o śmierci cara, 
nie ma żadnój urzędowój styczności. — Je
żeli minister spraw zagranicznych pragnie o 
o czemkolwiek uwiadomić prezesa Izby poselskiéj, 
co się prawie nigdy nie zdarza, to wysyła depeszę 
do prezesa gabinetu austryackiego, to jest z Balle- 
platzu do Herrengasse, a ztąd znowu depesza pre
zesa gabinetu idzie do pałacu parlamentarnego. Pra
wda, że te trzy punkta są oddalone od siebie tylko 
o kilkaset kroków, ale oczywiście te formalności 
wskazują już na fakt, że pomiędzy parlamentem a 
sprawami zagranicznemi nie zachodzi żaden normal
ny, bezpośredni związek. A pofém — przypuśćmy, 
że pan Wekerle byłby się od razu zgodził na pro 
pozycyą kondolencyjną, ale książę Windiscbgraetz 
byłby ją odrzucił. Albo przeciwnie pan Wekerle nie 
byłby przystał na życzenie hrabiego Kalnokiego, 
choć przystał na nie prezes gabinetu austryackiego! 
W jednym, jak w drugim razie kondolencyą parla
mentarna stawała się z góry niemożliwą. A na do 
miar, nie wystarczało pozwolenie dwóch prezesów 
gabinetu, lecz potrzeba było jeszcze dobrych chęci 
prezesów dwóch Izb. Boć w roku 1881 p. Smolka, 
chociaż nie należał do opozycyi przeciwko Taffemn, 
jednak powiedział : nie ! — i tém samém uniemoże- 
bnił kondolencyą. Żaden rząd nie może do takich 
rzeczy zmusić prezesa Izby poselskiéj. Te uwagi 
dostatecznie wyjaśniają, jak wielce skomplikowaną 
jest w Austro-Węgrzech rzeczą — kondolencyą par
lamentarna !

I po cóż wprawiać w ruch ten skomplikowany 
aparat, skoro, ostatecznie podobne kondolencye par
lamentarne nie mają iadnéj politycznéj wartości. Co 
innego we Francyi, tam wiemy, że prezesowie Izb 
wygłaszając gorące pochwały dla zmarłego cara, wy
rażali opinią kraju, chociaż i w téj mierze właściwie 
wystarcza depesza powołanego do "reprezentowania 
kraju w stósunkacb międzynarodowych ministra spraw 
zagranicznych, Ale komuż wmówią, że baron Chlu
mecky wyraził uczucia całej a choćby tylko prze
ważnej ' części ludności ? W Petersburgu wiedzą 
przecież doskonale, że baron Chlumecky mógł w ogóle 
przemawiać tylko dzięki różnym kombinacyom parla
mentarnym, postronnym wpływom, wahaniu się je
dnych, niechętnemu przyzwoleniu drugich itd. — bo 
w parlamencie austryackim może jest co najwięcój 
30 posłów, którzy istotnie tak czują, jak mówił baron 
Chlumecky, a właśnie ci stanowią skrajną opozycyą!

Jeszcze gorzéj ma się rzecz w Węgrzech. Bo 
tam wygłoszenie kondolencyi parlamentarnéj nie 
będzie oznaczało nic a nic innego, tylko, że wię
kszość Izby nie chciała się oprzeć p. Wekerlemn. 
Wprawdzie dziś „Fremdenblatt“ w depeszy z sto
licy węgierskićj przytacza cały szereg głosów dzień- 
nikarskich poohwalnych dla cara. Ale wiemy wszyscy, 
jakim sposobem takie depesze fabrykują się. Z ar 
tykułu, liczącego 200 rządków, cytuje się w 10 
rządkach kilka zdań, które często są wręcz sprze
czne z ogólną treścią artykułu. Z rzeczywistych 
wynurzeń dzienników węgierskich możnaby zestawić 
łatwo depesze, wręcz sprzeczne z depeszą „Fremden- 
blattu“, Taki sztuczki nie oszukują więc nikogo 
i me wmówią ani w ks. Łobanowa, że Madziarzy 
z własnego popędu składają hołdy carowi. Słowem

‘ LOURDES.
-------- --------- -----

KSIĘGA DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 255.)
I.

Powróciwszy do Lourdes, Bernadeta musiała 
powiedzieć rodzicom o obietnicy, jaką złożyła tajem
niczej „Pani“ i o dwóch tygodniach, podczas których 
miała chodzić do groty. Z swój strony Antonina i 
pani Millet opowiedziały, co zaszło, o cudownem prze
mienieniu dziecka podczas zachwytu, o słowach zja
wiska, o wezwaniu, by powracać przez dwa tygodnie. 
Pogłoska o tych nadzwyczajnych rzeczach rozeszła 
się niebawem i szybko wyszedłszy po za warstwy 
ipdu, wywołała głębokie poruszenie wśród ludności 
Ow czwartek 18 lutego 1858 roku był to właśnie 
dzień targowy w Lourdes. Zjechało się tam, jak 
zwykle, dużo ludzi, tak że wieczorem tego samego 
dnia wiadomość o widzeniach Bernadety, prawdziwych 
czy fałszywych, rozeszła się wśród gór i dolin we 
wszystkich kierunkach departamentu i w miastach 
najbliższych. Od dnia następnego setka osób znalazła 
się już w grocie, w chwili, kiedy Bernadeta tam 
przybyła. Następnego dnia było tam już czterysta

całą tę akcją parlamentarno-dyplomatyczną uważamy 
jako chybioną. Rzeczywisty wpływ parlamentów 
na politykę zagraniczną staje się z każdym rokiem 
słabszym. Po cóż jeszcze kompromitować je kome- 
dyami.

Szwajcarskie referendum.
Fryburg w Szwajcaryi, 5 listopada.

Zeszłój niedzieli odbyło się w Szwajcaryi po
wszechne głosowanie ludu w sprawie, o którśj tu 
zamierzamy pomówić obszerniój, ponieważ nasza 
prasa pod wpływem liberalnym podała zupełnie fał
szywy jój obraz.

Szwajcarscy radykaliści dążą, jak wiadomo, do 
centralizacyi. Niektórzy z nich dochodzą nawet do 
takiego szowinizmu w tym kierunku, iż pragną, aby 
kantony zupełnie zaginęły, a natomiast cała^admini- 
stracya przeszła wyłącznie do rąk rady związkowój. 
Takie zdania wygłasza czasami p. Gobat, wielki 
mistrz tutejszych wolnomularzy. Rada zaś związko. 
wa, złożona z 7 członków, jest po prostu opanowana 
przez radykałów i sekciarzy, jak n. p. p. Frei, dy
rektor departamentu wojny, p. Schenk, dyrektor 
departamentu wyznań i inni, jeden bowiem tylko 
członek tój rady należy do partyi konserwatywnój, 
6 zaś otwarcie wyznają zasady skrajnego radyka
lizmu.'

Tymczasem na polu flnansowem gospodarka 
radykałów okazuje się zgubną; wydają zbyt wiele 
piemęlzy Da wojsko, które oczywiśsie w państwie 
neutralnem, jakiem jest Szwajcarya, nie ma tój ra- 
cyi bytu, co w innych państwach europejskich, na 
rzeczy zaś pierwszój wagi przychodzą kantonom 
z bardzo słabą pomocą. Według danyoh statystycz
nych, od r. 1875 do 1893 departament wojny po
chłonął 322,500,000 franków, to jest na każdego 
mieszkańca wypada rocznie blisko 6 fr., wszystkie 
zaś subwencye, jakie rada związkowa dała kanto
nom od r. 1848 do 1893, dochodzą zaledwie do 51 
milionów franków, zatem 40 centymó” rocznie na 
głowę (na drogi i komunikacye 17 cent., lasów 2 
i pół cent., a na wystawę i oświatę 10 cent).

Gdy jednak chodzi o scentralizowanie władzy, 
rząd związkowy nie żałuje pieniędzy. Pan Schenk 
podał naprzykł&d projekt, aby upaństwowić szkoły 
ludowe, to jest, żeby nie kantony, ale rada zwią
zkowa mianowała nauczycieli dla szkół ludowych. 
Radykaliści przyklaskują temu projektowi, w taki 
bowiem sposób najłatwiój rozkrzewiliby swoje poję
cia pomiędzy miodem pokoleniem. Jakich zaś na
uczycieli zatwierdziłaby rada związkowa, łatwo się 
przekonać z następującego zdarzenia.

W lugduńskiem gimnazyum (kanton teszyński), 
nauczyciel Marchesi w czasie lekcyi zaczął tłóma- 
czyć swym uczniom, że Pana Boga nie ma, „a jeże 
liby był — dodał na zakończenie — to ja, Marchesi 
wypoliczkowałbym Go.“ Rodzice uczniów p. Mar
chesi, dowiedziawszy się o bezbożnościacn, wygła
szanych przez nauczyciela, podali prośbę, podpisaną 
przez 12 tysięcy obywateli, aby go usunięto z zaj
mowanego przezeń stanowiska. Rząd jednak, złożony 
z radykałów, prośbę tę odrzucił, tłumacząc, że kon- 
stytucya szwajcarska nie nadmienia, aby za tego ro
dzaju wypowiadane zdania można było pozbawić 
nauczyciela miejsca.

Takie i tym podobne postępowanie radykali
stów zmusiło konserwatystów do wystąpienia otwar
cie do walki. Broniąc swój niezależności, kantony 
konserwatywne pod przewództwem tak mężów, jak 
Deeurtins, głowa stowarzyszeń czeladzi katolickiej, 
Durrenmatt, przywódzca konserwatywnój protestan
ckiej partyi i Pithon, najwybitniejszy mąż stanu 
w kantonie Fryburskim, postanowili poddać pod 
ogólne głosowanie następujący wniosek, podpisany 
przez 72 tysiące obywateli.

Wniosek ten, powszechnie znany pod nazwi
skiem Beutezug, polegał na tem, aby koDfederacya 
wypłacała rocznie, z dochodów celnych, każdemu 
kantonowi po 2 frank, na każdego obywatela (bez 
różnicy płci i wieku), biorąc pod uwagę liczbę mie
szkańców stałych w każdym kantonie według osta
tniego spisu ludności. Szło zatem o to, aby mniój 
więeój 6 milionów fr. racznie kasa związkowa da
wała kantonom do ich rozporządzenia, coby wzmo
cniło ich niezależność. Z powodu tego projektu po
wstała ze cięta walka między radykałami, dążącymi 
do centralizacyi a konserwatystami, stronnikami de- 
centralizacyi. Była to walka, nietylko tycząca się 
jednego projektu, ale walka ó przyrodzoną i histo
ryczną odrębność kantonów szwajcarskich. Przeto 
nic dziwnego, że wszystko w Szwajcaryi wrzało 
w ostatnim czasie, jak w ulu, wiece w każdym kan
tonie odbywały się bez ustanku, że mówcy ludowi 
przejeżdżali wciąż z jednego kantonu do drugiego, 
aby zapewnić sobie jak można największą liczbę gło
sów contra lub za Beutezug’iem.

Niedzielne referendum wykazało klęskę konser
watystów. Za wnioskiem ich w przekazaniu coro-

do pięciuset ludzi, w niedzielę rano można było ich 
naliczyć parę tysięcy.

Ale cóż widziano? co słyszano wśród tych dzi
kich skał ? Nic, zupełnie nic, prócz modlącego się 
dziecka, które twierdziło, iż widzi i słyszy. Im po
zornie drobniejszą była przyczyna, tem bardziej nie- 
wytłomaczonym po ludzku był skutek.

Wierzący utrzymywali, że albo blask z góry 
istotnie był widocznym dla dziecka, albo tchnienie 
Boże, które porusza serca wedle woli, przejęło owe 
tłumy.

Prąd elektryczny, niepokonana potęga, której 
nikt nie umiał się oprzeć, zdawała się pociągać lu 
dność na słowo nieuczonej pasterki. We warsztatach, 
pracowniach, w rodzinach, na zebraniach, wśród świe
ckich i duchownych, wśród biednych i bogatych, 
w klubie, w kawiarniach, restauracyach, na placach 
i ulicach, wieczorem, rano, zwłaszcza w miejscach 
publicznych rozmawiano tylko o tem. Czy ktoś wie
rzył, czy był przeciwny, czy tylko ciekawy dowiedzieć 
się prawdy, nie było w całym kraju nikogo, dla któ- 
regoby te dziwne wypadki nie były w owej chwili sta
nowiły najżywszego, niemal wyłącznego zajęcia.

Instynkt ludu nie czekał, aż zjawisko wymieni 
swoje imię.

— To z pewnością Najświętsza Panna, — mó
wiono w tłumie.

Napróżno w obec powagi, tak drobnej, małej 
dziewczynki trzynasto lub czternastoletniej, utrzymu
jącej, że widzi i słyszy to, czego nikt w koło niej

cznie z dochodów skarbu z ceł 6 milionów fr. po
szczególnym kantonom oświadczyło się około 140 ty
sięcy głosów, przeciwko temu wnioskowi wniosków 
około 329 tysięcy głosów.

Niemcy.
* Berlin, 7 listopada. Berlińskie pisma do

noszą, że miejsce dotychczasowego szefa kancelaryi 
Rzeszy, tajnego radzcy Goeringa, obejmie t. w. 
radzca rejencyjny baron Wilmowski, radzca referu- 
jąoy w ministerstwie rolnictwa i jako komisarz mi- 
nisterralny członek komisyi kolonizacyjnój dla 
W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachoduich. Pan 
Wilmowski jest synem zmarłego tajnego radzcy ga
binetowego Wilhelma I. Pod względem politycznym 
należy do kierunku konserwatywnego, lecz nie jest 
członkiem żadnego stronnictwa.

— Kanclerz, ks. Hohenlohe, wyjeżdża dziś 
wieczorem na Monachium do Strasburga, gdzie za
bawi 10 dni, poczem zajmie urzędowe mieszkanie 
w pałacu kanclerskim. Dzisiaj przewodniczył kan
clerz znowu na posiedzeniu ministerstwa stanu, 
które prawdopodobnie powzięło uchwałę w sprawie 
projektu, dotyczącego środków ku zwalczaniu prze
wrotu. Projekt ten, jak donosi telegraf, nadszedł 
już do Rady związkowój i to w brzmieniu propono- 
wanem przez hr. Capriviego, z bardzo drobuemi, 
formalnemi tylko poprawkami.

— X. prałat dr. F r a n z, spadkobierca 
milionowego majątku, który jeden z księży nabył 
przez znalezione na jego roli kopalnie węgla, ufun
dował w nowym kościele św. Sebastyana piękny 
ołtarz Matki Boskiój w poboczuój kaplicy, gdzie na 
Gwiazdkę urządza się żłóbek Dzieciątka Jezus. 
W drugiój pobocznój kaplicy urządza się grób Pana 
Jezusa w Wielki Piątek.

— Nowy kościół św. Macieja na 
Winterfeldplatz, którego kamień węgielny przed ro
kiem, 23 października 1893, poświecony został, już 
jest pod dachem. Będzie to największy z katolickich 
kościołów berlińskich ; jest 52 metry długi i 25 m. 
szeroki & 23 metry wysoki. Wieża dojdzie wyso 
kości 92 metrów. Obsz.ar wynosi 1421 metrów kwa
dratowych. Kosztuje 480,000 m. bez wewnętrznego 
przyozdobienia.

— Ponieważ, jak donosimy na innem 
miejscu, p. Willamowitz nie przyjął teki rólnictwa, 
przeto uważają wszyscy hr. Stolberga jako jedynego 
kandydata na stanowisko ministra rólnictwa.

— „Germania“ podaje dzisiaj następujące 
warunki, pod któremi frakcya katolicka mogłaby się 
tylko zgodzić na przepisy przeciwko przewrotowi. 
Czytamy tam: „Jeżeli mamy współpracować nad 
wzmocnieniem środków zewnętrznój potęgi państwa 
pod wezwaniem zwalczania przewrotu, to musimy 
być zapewnieni co do tego, że: 1) zachowa się roz
sądną miarę w obostrzaniu prawa i ograniczaniu 
wolności; 2) że nie zamierza się nadużyć ty ,h 
środków ku zwalczaniu wiernój państwu opozycyi ; 
3) że wykluczy się wyzyskanie niebezpieczeństwa 
przewrotu do zatargów, zmiany prawa wyborczego, 
albo nawet zamachu stanu i wreszcie, 4) że nie 
przeszkodzi się uzdrawianiu złego na wewnątrz przez 
pielęgnowanie religii i obyczaju, jakotóż za pomocą 
reformy społecznój“.

— Wiadomości o tem, jakoby ministrem 
sprawiedliwości w razie ustąpienia p. Scbellinga 
miał zostać dr. Koch, zaprzecza „Nordd. Allgem.“ 
w półurzędowym tonie.

— X. Biskup Kora p z Fuldy miał dzisiaj 
w południe posłuchanie u cesarzą, następnie przed
stawił się cesarzowój.

— Ks. Hohenlohe i minister Keller 
zostali zamianowani pełnomocnikami Rzeszy, jak 
donosi „Reichsanzeiger“.

T elegraiYiy.
Nowy Jork, 7 listopada. We Wisconsin zwy

ciężyli kandjdaci republikańscji przy wyborach do 
urzędów stanowych. Gała lista republikańska prze
szła większością 50,000 głosów. W Colorado uległ 
przeciwnik republikanów. Dotychczas uzyskali re
publikanie 16 krzeseł w kongresie. W Indianie zy
skali 4, w stanie Rhode Island 2. Stronnictwo Tam
many doznało zupełnej porażki. Republikański kan
dydat na stanowisko gubernatora w stanie nowojor
skim, Levi Morton, zwyciężył przeszło 143,000 gło
sów. W Stan ch Maryland i New Hampshire, 
zyskali republikanie po dwa krzesła.

Nowy Jork, 8 listopada. Mac Kinley zwy
ciężył w Ohio 40,000 głosów. W ogóle z dotych 
czasowego rezultatu wyborów pokazuje się, że Izba 
reprezentantów będzie miała większość republikań
ską, wynoszącą 25 do 35 głosów.

Moskwa, 8 listopada. Cale miasto okryło się 
żałobą. Trumna ze zwłokami cara Aleksandra bę
dzie umieszczoną w katedrze archaniołów.

nie widział i nie słyszał, filozofowie miejscowi, wy- 
karmieni prozą dzienników, oburzali się na zabobon:

— To dziecko nie ma nawet lat potrzebnych 
do składania przysięgi; nie słuchanoby jej nawet 
przed trybunałem w małoznaczącej jakiej sprawie: 
a tu chcą jej wierzyć, gdy chodzi o zdarzenie nie
możliwe, o widzenie ?... Czyż to nie jasne, że to 
prosta komedya, wymyślona przez rodzinę lub przez 
stronników księży w jakimś interesie pieniężnym? 
Wystarczy mieć dwoje oczu patrzących jasno, aby 
przeniknąć tę nędzną intrygę.

Niektórzy z tych, co tak mówili, chcieli wi
dzieć Bernadetę, wypytać ją, być obecnymi jej za
chwyceniu. Odpowiedzi dziecka były proste, natu
ralne, bez najmniejszego przymusu, wypowiedziane 
tonem prawdy, który nie mógł mylić i który budził 
w najbardziej uprzedzonych umysłach przekonanie 
o jej zupełnej szczerości. Co do zachwyceń, to ci, 
którzy widzieli w Paryżu największe aktorki naszych 
czasów, oświadczyli, że sztuka nie mogła iść tak 
daleko.

Uczeui, ci którzy pozwolili najprzód filozofom 
rozstrzygnąć kwestyą, teraz odezwali się sami.

— Znamy taki stan doskonale, mówili. Nic 
nad to naturalniejszego. Ta mała dziewczynka jest 
zupełnie szczerą w swych odpowiedziach, ale miewa 
halucynacye: zdaje jej się, że widzi, a nie widzi, 
zdaje jej się. że słyszy, a nie słyszy. Co do jej za
chwytów, równie u niej szczerych, to nie są one 
komedyą, ani sztuką, lecz wchodzą w dziedzinę me-

Paryż, 8 listopada. Delegat francuzki Le 
Mire de Vilers oczekuje w Tanatawe dalszych in- 
strukcyi od rządu francuzkiego. Sprawa Madaga
skaru przyjdzie pod obrady Izby w przyszły wtorek 
albo w przyszły czwartek. Rząd przedłoży Izbie 
projekt dalszych operacyi na Madagaskarze.

Paryż, 8 listopada. W kolach parlamentai- 
nych krąży pogłoska, że stanowisko ministra wojny 
jest zachwiane Fabrykant De la Croix, który w po
jedynku zabił doktora Rowera, za co go na dwa 
lata fortecy skazano, został ułaskawiony.

pisze jedno z pism warszawskich:
„Piekąca kwestya kredytu ludowego zbliża się 

n nas podobnie jak w Anglii i Francyi ku szczęśli
wemu rozwiązaniu sprawy. Bank państwa ogłosił 
bowiem przepisy, dotyczące agentów Banku, mają
cych się ustanowić w miastach, miasteczkach i osa
dach będących punktami przemyslowo-handlowemi, 
oraz w miejscach rozwiniętej produkcji rolnej.

Przepisy powyższe zatwierdzone pizez p. mini
stra finansów w dnia 24 października, demokraty
zują kredyt państwowy, doprowadzając go do nizin 
społecznych, które dotąd są ofiarą małomiasteczkowych 
bankierów-operatorów, kułaków i t. p. dobroczyńców 
ladikości. Przegląd czynności, powierzonych przy
szłym agentom, naprowadza na myśl, że prawodawca 
pragnął rozwiązać kwestyą taniego drobnego kredytu, 
gdyż agenci zajmować się mają przeważnie udziela
niem pożyczek:

1) za poręczeniem innych osób; 2) na zastaw 
wyrobów rzemieślniczych; 3) na inwentarz ru bomy 
to jest narzędzia produkcyi i 4) na inne ruchome 
zastawy, a nadto wydawać je mogą nawet na jeden 
podpis godnym tego osobist ściom. Wysokość poży
czek udzielanych jeduój osobie nie może przewyż
szać, w ogólnój ich sumie kwoty rubli stu. Kredyt 
to więc zupełnie drobuy i mający, ze względu na 
klasy luduośei, które używać go mają, olbrzymie 
znaczenie, gtósownie bowiem do § 14 przepisów w 
mowie będących, korzystać z mego będą włościanie, 
rzemieślnicy i przemysłowcy drobni. Charakterysty
czną, dla tego rodzaju kredytu jest okoliczność, że 
dobri dziejstwa jego spłyuą na samych produ entów, 
pracujących z rodziną, lub przy pomocy niałój liczby 
najemnika a nie, jak dotąd na miejice, przeważnie 
na pośredników, tembardziój, że agenci m-ją obo
wiązek być pomocnymi grupowaniu się drobnych 
producentów, celem wspólcój poręki za uzyskać się 
mające pożyczki.

Pomijamy techniczną stronę wydawania i ścią
gani pożyezek i całą mampulacyą przyszłych agentów 
Banko państwa, nadmieniamy tylko, że stać oni będą 
w bezpośredniej zależności od oddziałów i kantorów 
Banku w właściwych okręgach działalności tych 
ostatnich, i że do ich bowiązków należeć mają także 
rozjazdy po przeznaczonych im okręgach, dla bliż
szego zetknięcia się z ludnością a nawet przyjmowa
nia jej zapotrzebowań. Nie dość na tem ; przepisy 
przewidują jeszcze inne potrzeby finansowe ludności 
i pragną działalność instytucji rządowej rozprowadzić 
jak najliczniejszemi kanałami, upoważniają więc 
przyszłych agentów do przyjmowania wkładów goto
wizną na rachunki bieżące i w depozyt, a nadto do 
pizyjmowania zleceń kupna i sprzedaży papierów 
procentowych, oraz przyjmowania ich na przechowanie. 
Mają również agenci dokonywać wypłat i inkasować 
należności na rachunek swoich komitetów, oraz za
łatwiać przekazy bądź listowne, bądź telegraficzne, 
sami lub przez pośrednictwo instytucji bankowej, od 
której bezpośrednio zależą. Są nadto miejscami do 
wymiany pieniędzy na drobne i odwrotnie, oraz zu
żytych papierków na nowe. Jak z powyższego wi
dać, typ instytucyi drobnego kredytu, jaki przedsta
wiają w mowie będące »geatury, różni się znacznie 
od typu drobnych filii banków państwowych zagra
nicznych a zamiennym jego rysem jest pomoc in
dywidualnej produkcyi i pośrednio zapewnienie produ
centowi owoców jego pracy w całości To ostatnie 
mieć może za następstwo łatwiejszą konkurencją 
przemysłu rzemieślniczego z przygniatającym wpły
wem produkcyi fabrycznej, oraz rozwój przemysłu 
ręcznego w najodpowiedniejszych dla niego gałęziach.“ 

Uwzględniając, iż przyrost kapitalistyczny 
w Niemczech wynosi rocznie przeszło miliard marek, 
który w ostatnich czasach lokowano przeważnie 
w papierach o bardzo względnój wartości i że nie- 
m rckie sfery finansowe zasilają się nadto z funduszów 
angielskich po 1, najwyżój 2 proc., gdyż przyrost 
kapitalistyczny wynosi w Anglii roczuie około 20 
miliardów, nie wątpimy, iż kwestya taniego drobnego 
kredytu również i u nas wkrótce rozwiązaną będzie. 
Ale to wszystko na nic się nie przyda, dopóki spo
łeczeństwo nasze i dozory szkólne nie będą się sta
rały więeój o literaturę fachową, szkoły zawodowe
i szkółki zręczności.

W breku zręczności i techniki wydoskonalonej 
wyprą nas b< wiem żywioły obce z wszystkich korzy-

dycyny. Córka Sonbirousów jest dotknięta chorobą, 
jest kataleptyczką. Zboczenie w mózgu, skompliko
wane zaburzeniem muszkułów i nerwów, oto całe wy- 
tłomaczenie zjawiska, z powodu którego pospólstwo 
robi tyle wrzawy. Nic prostszego.

Mała gazeta miejscowa „Lavedan“, tygodnik 
postępowy, który zwykle wychodził za późno, opóźnił 
swoje wydawnictwo o dzień lub dwa, aby mówić 
o tym wypadku i w artykule tak zjadliwym, na jaki 
umiał się tylko zdobyć, streścił uczone wywody filo
zofii i medycyny, wypracowane przez miejscowych 
mędrców. Od owej chwili, t. j. od piątku wieczora 
albo soboty, temat komedyi już porzucono w obec 
jasności faktów a panowie wolnomyślni nie powrócili 
już do niego, jak to można stwierdzić we wszystkich 
pismach owych czasów.

Stosownie do tradycyi wysokiej krytyki w kwe- 
styi religii, poczciwy redaktor „Lavedana“ zaczynał 
od oszczerstwa i podsuwania mniemania, że Berna
deta i jój towarzyszki były złodziejkami:

„Troje dzieci bardzo młodych szło zbierać ga
łązki za bramami miasta. Te dziewczynki widząc 
się schwytane na gorącym wzynku przez właściciela, 
uciekly czemprędzej do jednej z grot, które graniczą 
z lasem Lourdes“. („Lavedan z 18 lutego 1858. 
Pomimo tej daty, Dziennik ukazał się dopiero 19 
wieczorem albo 20 rano, jak o tem świadczy treść, 
same fakta i ogłoszenia, późniejsze od daty dziennika“).

(Ciąg dalszy nastąpi).



stnych stanowisk i nie uratuje nas z niedoli naszńj 
sam pałryotyzm ni antysemityzm. Znakomite bro- 
gzurki w szkołach fachowych Frankego wykazują, 
ile pod tym wiględem zrobiono w Galicyi, dla t-go 
i my reformę naszą rozpocząć musimy od szkoły, 
gdzie od dawna już posiadamy finansowy samorząd 
Swoją drogą szkoły zawodowy zasilać powinny stany 
powiatowe, które z funduszy ceł zbożowych mają 
w roku bieżącym do rozporządzenia, jak to zazna
czyliśmy już dawniój, 1,441,171 m.

Dla ułatwienia sprawy załączamy ponitćj 
osobny szemat do wniosków o subwencją, który 
wypełnić powinny mniój zamożne dozory szkólne 
i gminy, a które osobiście poprzeć powinny u władzy 
osobistości wpływowe, ponieważ wkrótce układać 
będą powiaty przyszłoroczny etat.

. . . . d.
Mit Bezug darauf, das unsere Kinder im Laufe 

des laugen Winter eine ausreichende Beschäftigung nicht 
haben, wie auch znr Förderung des Gewerbtfleisses er
laubt sich der unterzeichnete Schulvorstand den Geehrten 
engeren Ausschuss des Kreises .... hiermit ganz er 
gebenst zu ersuchen in der Gemeinde .... eine Haiid- 
frrtigkeitsschule gefälligst einrichteu zu wollen, wozu wir 
um eine Unterstützung von 3 — 500 M«rk hiermit ganz 
ergebenst bitten.

Mit Hochachtung
ergebenste

Schulvorstand 1 *• 
der Gemeinde 2 **

....................... 3 **
An

den Geehrten engeren Ausschuss des Kreises............
Zu Händen des Vorsitzenden Lanlraths

Herrn........................
Hochwohlgeboren

zu

Telegram giełdowy.
Berlin, 8 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na listopad . . 
na maj . . .
Zyto wzmóc, 
na listopad . . 
na maj . . .
Olej rzep, słabo, 
na listopad . . 
na maj . . .
Okowita słabiej, 
eksportowa . . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
na kwiecień 
na maj . . . 
na czerwiec . . 
spożywcza . .
Owies
na listopad . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp.

» » spoż.

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na list.-grudzień 
na kwiecień maj. 
Żyto stale, 
na list.-grudzień. 
na kwiecień-maj. 
Olej rzep.niezm. 
na listopad . . 
na kwieć.-maj .

7 8 6 7
Niem.8°/Opoż.pań. 94 40 64 25

129 50 ¿29 50 Consol. 4% • . 106 80 105 80
187 5C 136 50 Consol. 8l/a°/o • 108 70 103 75

Pozn. 4°/01. zast. 103 - 108 -
112 — 111 60 Pozn. 81/j°/ol.zast. 100 50 100 40
118 - 117 75 Pozn. 4% 1- rent. 104 60 104 50

Pozn.8V2°/ol r nt. 100 90 100 80
44 — 43 90 Poznań, oblig. . 100 — 100 40
44 70 44 6C Nowa Pozn. poż. 100 50 100 50

Austr. banknoty 168 90 164 05
31 70 31 70 Austr. renta srbr. 96 6t) 96 70
36 - 85 90 Ros. banknoty . 224 - 224 50
31 30 36 10 Kos. listy zastaw. 102 90 102 90— — Węg.4°|o renta zł. K O 60 ICO 90
37 90 87 70 Węg.4°io „ kor. 94 20 94 30— — — - Au8t.kred.akcye 282 40 235 75
51 40 51 30 Lombardy . . 43 40 44 40

Disconto com. . 204 40 2C4 60
118 — 119 —

Usposobienie:
160 000 stale.

60,000 0,000
0 000 0,000

8 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

7 8 Okowita stałej. 7 8

127 50 128 - w miejscu eksp. 30 70 30 80
134 50 134 - na list, grudz. . — — — —

na kwiecień-maj — _ — —
114 — 114 —
118 26 118 - Petroleum

w miejscu . . 9 36 9 35
43 70 43 70
44 50 44 60

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, czwartek 8 listopada.
* „Orędownik* i „Postęp“ systematycznie 

okłamują swych czytelników, jakoby „Kuryer“ wy
zywał ordynarnie ich czytelników, to jest „Ind“. 
Ażeby nas w oczach tych czytelników zohydzić, nie 
wahają się te pisma w długich referatach o walce 
„Kuryera Górnoślązkiego“ z „Katolikiem“ i polo- 
nizmem na Slązkn opuszczać stale przy cytowaniu 
„Kuryera Górnoślązkiego“ epitetu „Górnoślązki“, 
aby czytelników wprowadzić w to błędne przekona
nie, że to „Kuryer Pozn.“ w ten sposób występuje 
przeciwko polskości! W ostatnim numerze zamieścił 
„Postęp“ artykuł p. t. „Dworskie machinacje 
p. dr. Chłapowskiego®, w którym temu ostatniemu 
zarzuca wznoszenie sporów politycznych do Towa
rzystwa św. Wincentego á Paulo, a niejakiemu 
p. Tomczakowi podsuwa następujące słowa:

„Niech się najprzód gazety pogodzą, toby 
w narodzie była także zgoda. Ale niestety gazety, 
które się najbardziéj mierną pismami katolickiemi, np. 
„Kuryer* i „Wielkopolanin“, co takie wyzwiska, 
kłamstwa i oszczerstwa miotają na lud, to przecież 
aż dreszcz człowieka przechodzi; tego jednakowoż 
„Postęp* i „Orędownik* nie czynią*

Nie podobna nam uwierzyć, i nie wierzymy 
też, aby p. dr. Chłapowski na ten niczem nieuza
sadniony zarzut p. Tomczaka miał był, jak kores- 
spondent „Postępu“ donosi, odpowiedzieć, że „nie
podobieństwem jest, ażeby gazety pogodzić, gdyż 
każda gazeta dąży do swych zysków.“ P. dr Chła
powski wie przecież dobrze, że twierdzenie pism 
p8eudo-ludowych, jakobyśmy wyzywali ordynarnie 
lud, jest niegodziwem kłamstwem, obliczonem na to, 
aby warstwy Indowe podburzyć przecinko inteligen
cji, duchowieństwu i szlachcie. Nam wolno ubo
lewać nad tem, że tak wielu ludzi w war
stwach średnich pozwoli się tak niegodziwie 
wywodzić w pole redaktorom „Postępu“ i „Orę
downika“, ale fałszem jest, jakobyśmy kiedykolwiek 
te szerokie koła, obałamucone przez niegodziwych 
trybunów, wyzywać i lżyć mieli. Jeżeli niekiedy 
zmuszeni byliśmy nżyó wyrażeń takich, jak war
choły lub borbifaxy na oznaczenie lndzi, którzy ze 
samowiedzą zupełną depcą zasady karności i solidar
ności narodowéj, i dla zaspokojenia 'własnych ambi-

cjjek gotowi są zawsze na zebraniach publicznych 
wszczynać zwady i hałasy, tośmy mieli wyłącznie i 
jedynie na myśli redaktorów „Orędownika“ i „Po
stępu“ i najbliższe grono ich politycznych przyjaciół, 
którzy się do bałamucenia owych szerokich warstw 
przyczyniają i dla tego porówno z owymi panami 
redaktorami są odpowiedzialni za te niesnaski i nie
zgody szarpiące łono naszego społeczeństwa.

Fałszem jest, co także zarzucała ram przed 
tilku dniami prasa pseudo-ludowa, j.kobyśmy czy 

telDików jój wyzywali od bosaków! Niech „Orędo
wnik“ i .Postęp“ przytoczą dosłownie to, cośmy na
pisali o Spółkach pożyczkowych, o nowym apetycie 
„Orędownika“, a pokaże się prawda. Jeżeli tego 
nie zrobią — nie <-mieszkamy ich wyręczyć sami.

Co do p. Tomczaka, który z tak czystem su
mieniem zarzucał nam nieustannie „wyzwiska, kłam
stwo i oszczerstwo“, to ofiarujemy mu za darmo „Ka- 
ryera Pozn.“ aż do końca kwartału — aby się mógł 
osobiście przekonać, że jego zarzut był niepra
wdziwy.

* W dniu dzisiajszym toczyła się przed tutej
szym sądem ławniczym sprawa o. dr. Łebińskiego, 
zastąpionego przez p. adwokata Wolińskiego, przeciw 
odpowiedz'alnemu redaktorowi Oońca Wielkopolskiego 
p 8zyper8kinmu o obrazę zawartą w artykule: Nie 
dorzeczności i kłamstwa zamieszczonym w Nr 160 
Gońca W. P. Szyperski został skazanym na 500 
marek kary, w razie niemożności zapłacenia tako
wych na 50 dni więzienia i ponoszenia kosztów. 
Równocześnie przyznano p. dr. Dębińskiemu prawo 

ogł szenia wyroku na koszt skazanego w Dzienniku
w Kuryerze Poznańskim, Wielkopolaninie i Gońcu 

Wielkopolskim.
* Na telegram do ministra oświecenia Dr. 

iosspgo wysłany przez Towarzystwo katolickie na
uczycieli na obwód Strzeliński z wyrażeniem najgłęb
szego uszanowauia i oświadczenia, że chcą pracować 
w szkole dla umocnienia powagi ołtarza i tronu, od
powiedzieć raczył p. minister osobnym telegramem 
„Besten Danku Cultusminister Dr. Bossę.

* „Nordd. Allg. ZtgP donosi, że naczelny 
prezes Wilamowitz-Móllcndoif na pytanie, czy przyj- 
mie urząd ministra rólnictwa, dał odmowną odpo
wiedź. Mając wzgląd, jak „Posn. Tagbl.“ donosi, na 
prywatne stosunki naczelnego prezesa i na jego usilne 
życzenie pozostanie w Poznaniu, rząd odstąpił od przed
sięwzięcia powołania go do Berlina.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek na 
benefis p. Kog. Majdrowicza operetka Offenbacha : „Życie 
paryskie.“

W sobotę komedya Zyg. Przybylskiego : „Bzy kwi
tną,“ komedya Jordana: „Wśród lasn“ i komedya Fr. 
Domnka: „Dzieci mnzy“ oraz mazur w cztery pary.

W niedziele obraz historyczny przez Załęgę : „Ki- 
lióski.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztnk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier
wszego pietra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w ekładzie porcelany p. 8znlczewskiego przy placu Wil- 
helBowskim nr. 10.

* „Posn Ztg “ demen nje w wczorajszym numerze 
podaną wiadomość przez „Schles. Volksztg“, że funduszy 
komisyi kolonizacyjnéj używa się na stypendya dla nie- 
mieckch gymnazyastów i studentów. Stypendyów, pisze, 
udziela się tylko z etatu ministeryum kultu ust. 119 
;ako dopełnienie fnnduszu dla studentów niemieckiego po
chodzenia, celem użycia ich późniój ,jako urzędników w 
prowincyach Prus Zachodnich, Poznańskiej i w obwodzie 
rejencyi Opolskiej. Jako dowód posłużyć migą w téj 
kwestyi rozprawy w Izbie poselskiój z dnia 21 lutego 1893 
i 8 m ret 1894.

Myśmy już przed paru dniami zwrócili uwagę na 
pomyłkę „Schls. Volksztg® atoli zaprzeczyć się nie da, 
że fandasze są i niemieckim studentom bywają udzielane. 
Która i jaka ręka płaci, to rzecz małój wagi — główną 
dla nas rzeczą jest to, że te stypendya dawane bywają 
celem podkopywania polskości.

* „Posn. Ztg.“ bardzo nbolewa że święto reforma 
cyjne nie uwzględnia się w poznańskich szkołach, tak jak 
na to zasługuje jego ważność dla ewangelickiój ludności 
Tylko w gymnazynm Fryderyka Wilhelma obchodzono to 
święto, jak się należy. — W innych szkołach orgraniczono 
się na zatrzymaniu ewangelickich dzieci w szkole na osta
tniej godzinie religii, objaśnieniu im znaczeuia tej pamiątki 
i opowiedzeniu historyi życia reformatora Marcina Lutra. 
To też w kołach protestanckiej ludności daje się słyszeć 
życzenie, aby te pamiątkę obchodzono solennie, tak jak 
ą obchodzą w Berlinie lnb innych miastach. Symnltanny 
charaka>r szkół nie stoi temu na zawadzio, gdyż podczas 
obchodn, katolickie dzieci można puścić do domu. Tego 
przecie żąda parytetyczność w szkołach symurtaunych !

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 7 listopada 
ran 0,98 m. Dnia 7 listopada w południe 0,98 m. 
Dnia 8 listopada 0,98 m.

* We wtorek po południu odbył się wspaniały po
grzeb ś. p. Wincentego Żymiałkowskiego, rzeźnika z Je
życ. Kondukt żałobny prowadziło dziewiętnastu Xięży.

* Wczoraj znalazła polieya znów wieprza trychino- 
watego n rzeźnika na Półwiejskićj ulicy. Wieprza skon
fiskowano. Polieya powinna czuwać nad dokładnością oglę
dzin. Cóż pomoże skonfiskowanie trychinowatego mięsa, 
jeżili »przód jnż sobie ktoś kawał kupi i zachoruje!

* Na walném zebrań n ślązkiego „Towarzystwa ka 
popieraniu żeglugi rzecznéj i kanalowéj,“ które się od
było dnia 3 b. m. w Wrocławiu, miał sekretarz piznaó 
skićj izby bandlowój dr. H&mpke wykład o projekcie po
budowania kanału łątzącego między Odrą a Wartą i wy
kazywał korzyści, j kie pobudowanie tego kanału przynie
sie i W. Ks. Poznańskiemu i Blązkowi. W dysknsyi 
jaka się nad referatem wywiąrata, popierał miejski inspe
ktor budowniczy Wulsch z Poznania gorąco sprawę bu 
dowy kanału. 81ązkie „Towarzystwo ku popiera żeglngi 
rzecznéj i kanalowéj“ żywo się sprawą tą zainteresowało 
a zarząd Towarzystwa przyrzekł gorąco popierać odnośne 
usiłowania poznańskiego „Towarzystwa ku poparciu żeglugi 
kanalowéj i rzecznéj.“

* Licznym czytelnikom „Kuryera“ pamiętne są bez 
wątpienia wspaniałe gody weselne, które całe miasto naszt 
poruszyły dnia 5 lutego bieżącego roku. Miłą im przeto 
będzie może wiadomość, że młodożeńców dostojną parę 
Cecylią z hrabiów Potockich i Stanisław! 
hr. Reya z Nagłowic, pobłogosławił Bóg dnia 
bież, miesiąca w Zakopanem synem. Powszechnie szano 
wane matrony : matka mlodéj pani, czcigodna pani Ann; 
z Działyńskich Potocka z Rymanowa i ciotka panna Ce 
cylia hr. Działyńska, doznały w ten
dości, którą wszyscy przyjaciele ich 
wraz z niemi podzielą.

* Synod jeneralny protestancki w Berlinie. Rezo

sposób wielkiéj ra 
domu z pewności

icya synodu powzięta w sprawie kanclerza Leista nasuwa 
azecie „Yossische Ztg.“ następujące uwagi: „Jeneralny 
ynod zastępował w tym wypadku sumienie całego narodu, 
mntne zajścia w Kamerunie obraziły sumienie narodu w 
rysokim stopniu. Niech sądy dyscyplinarne sądzą jak 
bcą pobłażliwie, niech gromadzą okoliczności łagodzące, 
a sprawa Lebta jednak odkryła, jakie straszne dzieją się 
zeczy w tych misyath kultury, prowadzonych przez ko- 
) nitujące narody. Czy ludność miejscowa gorszy się temi 
ader niemoralaemi czynami urzędników, czy nie — to 
ie w chodzi w rachubę. Jesteśmy tego samego zdania, 

p. dr. Warneck, że ludność miejscowa co do podobnych 
rynków, ma bardzo delikatne uczucie; a zresztą w ra 

ie, gdyby jéj to nie raziło, to jednak niemiecki urzędnik 
ie powinien się kierować zasadami murzynów, lecz zasa- 
ami niemieckiéj moralności. Robić pewne ustępstwa na 
arb klimatu, odminnego otoczenia i sposobu życia — jest 
rzeszną słabość ą. Jeżeli rzeczywiście w wyjątkowych 
oloniach nie lepiéj się dzieje, niż w Kamerunie, to niech 
a będzie sprawą poszczególnych narodów, ale dla Niemiec 
ie może być to uniewinnieniem. Jest to też zasługą 
ynodu, że przeciw téj kolunialnéj moralności podn ósł 
rötest — za co mu wdzięcauość się należy... Jeneralny 
ynod uniknął tym razem zarzutu, któryby go był spotkał, 
dyby był sprayę Leista zbył milczeniem, podczas gdy 
rzeciw upadkowi obyczajów w wielkich miastach glos 
wój głośno podnosił. Wyrok poczdamski go sądu dyscy- 
linarnego znajdzie jeszcze po wielu wiekach w historyi 
ultury odpowiednią swoją kartę, a późniejsze pokolenia 
Iziwić się będą, te w Niemczech właśnie w czasach wy- 
okiego patryotyczuego poczucia, podobne rzeczy dziać się 
ogły. W tym więc wypadku jeneralny synod stał się 

tyrazdm publicznego w Niemczech sumienia®.
* Co mówi o nas Rickert i „Vorwärts ?“

r zyaCy Niemcy zioną nienawiścią ku nam, o tem świad- 
zy świeży występ posła Rickerta w Kartuzach. Rickert 
uiat tam na zebrań n mowę polityczną i ostro uderzył na 
;omisyą kolonizacyjuą. Nadto potrącił mówca o szkołę, 

germanizacją dzieci polskich ptzez szkołę, o banicyą 
10,090 spokojnych lndzi jedynie zi to, te byli Polakami 
id. Rickert ganił przeto Bismutckowskie rządy surowo — 
ak timo, jak Ddb fiok, o którym przed kilku dniami pi
aliśmy — i wywidził, te z t mi pozostałościami jak naj- 
irędzój uprzątnąć się trz-ba, aby ani śladu po nich nie 
ostało i pamięć o nich ji.lt najwcześniój się zdarł*. — 
□ud polski, mówił R.ckert, przychodzi teraz coraz btr- 
Iztéj do samowiedzy natodoyvéj i budzi Bię szybko z uś 
lienia, w któiém był pogrążony przez wi-ki. A dzieje 
ię to skutkiem rządów Kismarckowyih. Cułop widzi do
trze, do crg> rozporządzenia i prawa w okresie 1870 — 
.890 wydane zmierzają. Widzi, że Bismarck przyłożył 
iekierę do samych korzeni bytu narodu, więc poczuł we 
vnjrz, w głębi duszy niechęć i odrazę nie tylko doBis- 
narczyków, ale do Niemców w ogóle, a serce jego zapa- 
ało miłością ku polskiéj mowie, i ku polskim obyczsjom.

Więc skutek rządów Bismarckowych jest, mówił 
łickert, wprost dla nie czyzny z.ubny. Wprawdzie 
¡omisya kokniz&cyjna wyrugowała kilkudziesięciu polskiéj 
zlachty z majątków i osadziła kilkaset rodzin niemieckich 
ta polskich łanach, lecz za to masy ludu, które dotych- 
zas drzemały, stoją dziś pod chorągwią polską-narodową. 
laby tek ani w setnéj części nie równoważy strat, gdyż 
nilion chłopów, którzy do niedawna jeszcze byli pod 
względem narodowego poczucia martwą bryłą, a nawet 
v znacznéj części do barwy czarno bialéj się przyznawali, 
ńeskońezenie więcój znaczy, niż -wyrugowanie ilkuset 
szlachciców. Dziś lud polski gromadnie garnie się do 
ibozu narodowego. Przeto szczerby i wyłomy, które 
Bismarck w szeregach przedstawicieli i szermierzy idei 
polskiéj poczynił, wypełniają się szybko, a wypełniająpotsitiej poczynu, wypetmają się szyouo, a wypetmają w dzwonnicy zaś 387 stóp. Co do wysokości
kosztem niemczyzny. Dawmój mógł rząd na I ’drnga z wieża w Rosyi. przewyższa ją tylko
shlopa liczyć, dzisiaj natomiast zmienia się wszystko 
na niekorzyść niemczyzny, dzięki zacietrzewieniu Bis
marcka.

Rickert wyznaje jako wolnodumca zasady postępowe, 
to znaczy, że jest en bezwarunkowo za równouprawnie 
niem pod każdym względem : religijnym, narodowym 
i społecznym Ograniczanie wolności i tłumienie wrodzo
nego poczucia swobody jest Rickertowi wstrętne. Nie 
sierpi on policyjnego zamiatania i chce, aby każdy czło
wiek był szanowany w imię praw natury i postępu.

Razem z Richterem i całą partyą postępowców, tu
dzież łącznie z ce trum, Kołem polskiem i posłami so- 
:y a li? tyczny mi głosował Rickert, gdy w sejmie w latach 
1884, 1885 i 1886 o prawa antypolskie chodziło, prze
ciwko zachciankom Bismarcka. Nahajki radził zostawić 
Moskalom. Nie pomogło nic. Ale surowy Bismarck już 
sam zaczyna dzisiaj mieć inne zdanie, gdyż powiedział do 
pątników poznańskich, że komisyi kolonizacyjnéj trzeba 
było lepiéj dać pokój. Przyjdzie niebawem czas, że 
z gruntu potępi swe zamachy antypolskie tak samo, jak 
rad był wielce, gdy mu się ud Jo jako tako załataćjwalkę 
z Kościołem, którą także najniepotrzebniéj w świecie i 
bez żadnego powodu rozdmuchał.

Wiçcéj jeszcze niż R ckert, leje Bismarckowi gorą
cego sadła za skórę gazeta socyalistyczna „Vorwärts“. 
Dziennik ten dowodzi w długim artykule, że Niemcy prę- 
dzéj czy późniój zabrać się muszą do odbudowania Polski, 
gdyż tylko tym sposobem będą się mogły zabezpieczyć od 
zagłady, którą im grozi kolos rosyjski.

Widzimy więc, że nie wszyscy Niemcy wielbią Bis- 
marckową pięść na wzór spółki Kenne Hanse-Tiedemann.
Z czasem, gdy namiętności się ukołyszą, wezmą górę inne, 
zdrowsze zapatrywania. Bismarcka i bismarczyków za 
braknie, przeminą i znikną oni z widowni jak cienie, a 
jrawda, dziś policzkowana, wypłynie na wierzch i dobije 
się uznania swych praw.

* W „Gazecie Warszawskiej“ czytamy ciekawą 
korespondencyą z Orenburga: „W Orenburga znajduje 
się dosyć liczna kolonia polska. Parafia katolicka w 
Orenburgu liczy w samem mieście przeszło tysiąc parafian. 
Kościół katolicki istnieje tam już od kilkudziesięciu lat. 
Rodacy nasi trudnią się bądź handlem, lub ték oddają się 
wolnym profesyom (lekarze, farmaceuci i t. d.), głównie 
jednak pozostają na posadach rządowych. Wielu służy 
w sądownictwie, w banku państwa, przy kolei i t. d. 
Wielu z nich otrzymuje posady w innych punktach gu- 
bernii, w miejscowościach, jak: Orsk, Troick, Czelebińsk 
i t. d. Do téj k&tegoryi należą także inżynierowie, gór
nicy i leśnicy. Rodacy nasi w Orenburgu używają tam 
nujlepszéj opinii.“

* Na dochód Towarzystwa Bratniéj Pomocy studen 
tów wszechnicy lwowskiéj wystąpi w niedzielę 11 b. m 
p, Helena Modrzejewska w „Macbeeie.“

* Zygmunt Ajduklewicz maluje dla Laenderbanku 
w Wiedniu portret hr. Ludwika Wodzickiego, według wła 
snego za życia robioaego oryginału.

* Paryż. Od kilku dni żałobny szowinizm Fran
cuzów po śmierci cara rosyjskiego wpadł w prawdziwy 
szał. Ta boleść z doznanego upokorzenia przez Niemcy

i ta bezsilna a rozsądkiem niehimowana chęć odwetu- 
pozbawia Francuzów wszelkiego poczucia własnśj godności. 
Jakże błahy ich sąd, jeżeli myślą, źa tą szowinistyczną 
eieentrycznością na cześć zmarłego cara, zadosyć uczynią 
swój złości i zemście zi ostatni d>zaany za strony Nie
miec pogrom.

Nowy jednak wewnętrzny wypadek temperuje ich 
rzekomy żal po zmarłym w Liwadyi carze. Cały dziś 
Paryż poru-za sprawa kapitana Dreyfusa, oskarżm-go 
o szpiegostwo. Przed kilku dniami aresztowano ga 
z wielką tajemnieą, a minister wojuy przedstawił całą 
sprawę na radzie ministrów,

Dreyfas, nadzwyczajnie uzdolniony oficer, po ukoń
czeniu z wielką chwalą i powodzeniem szkoły politechni
cznej, przydzielonym był od roku do jenerał aego sztabu, 
do pierwszego wydziału, gdzia się przechowują najwa
żniejsze d. kumenta, tyczące się obrony kraju. Wszystkie 
plany mobilizacyi na wypadek wojny, oraz wszystkie roz
kazy, jakie mają być wydane, leżą przechowane w tych 
archiwach. Znajomość tych dokumentów jest niezmiernie 
ważną dla nieprzyjaciela, któryby chclał napaść Francyą 
niespodziewanie. Dreyfus miał sprzedać te tajemnice stra
tegii, które mu były znano obcym mocarstwom Niemcom 
i Włochom. On także miał zdradzić nazwiska i cel po
dróży tych oficerów francuzkich, których przed rokiem 
aresztowano w Kilonii. Otóż Dreyfus tym uczynkiem 
dopuścił się zdrady stanu, a według kodeksu wojennego 
zasłużył na karę śmierci.

Dreyfus pochodzi ze znanćj rodziny żydowskićj 
z Alzacyi. Był on, jak wszyscy Dreyfusy we Fraucyi, 
bogatym, a przed 5 laty poślubił córkę bogatego handla
rza dyamentów. Jest on jednak polobao zapalonym ha- 

. . , zardowym graczem i odwiedzał często Monte Oarlo. Ta
Ze nie 1 wjgC niuniętność popchnęła go do tak hauiebućj zdrady.

Publiczność zajmuje się z gorączkową ciekawością prze
biegiem śledztwa, gdyż to pierwszy wypadek w armii 
francuzkiój, aby ofi:er sztabowy stał przed kratkami pod 
zarzutem szpiegostwa. Najgwałtowuiśj występuje p. Dru- 
mout w swój antysemickićj „Librę Parole“, ponieważ 
Dreyfas jest żydem Jeden także ż Dreyfusów, zawi- 
kłany bardzo w bankructwo panamskie, dał p. Drumon- 
towi wiele materyi do gwałtownych na żydów artykułów.

* Carska nekropolia Oolina filami Newy i fiń
skiego Golfu, wznosi się ledwie parę metrów ponad wo
dami wysepka petropawłowskiój twierdzy, miejsce wie
cznego spoczynku carów. Jak tarcza ochronna zasiania 
ta wysepka, mająca niezadługo przyjąć na swe łono 
zwłoki Aleksandra III, stolicę Rosyi. W początkach 
ubiegłego stulecia snuły się tu jeszcze straże greaadyerów 
szwedzkich, a w miejscu, zkąd obecnie dumnie wznosi ku 
niebu swe kopuły mauzoleum Romanowów, ciągnęły się 
długą linią zielone, darnią pokryte wały i najeżone dzia
łami pahsady fortu Nyen Chantz, a z fortu powiewała 
błękitna chorągiew Karola XII. Zuchwały zamach oddał 
wysepkę w roku 1702 pod władzę Piotra W. Tu na 
wiosnę następrego zaraz roku kazał on wznieść bastyony 
ziemne dla obrony przyszłego Petersburga od ataków 
szwedzkich. Tu również założył on w roku 1714 kate
drę, przeznaczając ją dla siebie i dla swych następców na 
miejsce spoczynku. Trzy generacye carów i carowych bu
dowały przez całe stulecie to olbrzymie mauzolenm, na 
którem wypróbowali po mistrzowsku swych zdolności 
Włoch Tressini i Holenderczyk Balles. Podczas budowy 
musiano zwalczać niesłychane trudności kosztem nie tylko 
sum olbrzymich, lecz nawet ofiar z życia łódzkiego. Trzy
krotnie rozpadała się w gruzy potężna dzwonnica i do
piero za czasów Katarzyny W. doprowadzono budowę do 
końca. Obecnie tworzy ona podłużny czworobok długości 
210, szerokości 98 stóp, licząc 10 sążni od podstawy do

wieża w Rewia o trzy metry.
Wszedłszy do nizko położonćj nawy, widzimy dwa

długie rzędy granitowych i porfirowych sarkofagów, obwie
dzionych nizkiemi żełaznemi sztachetkami. Pierwszy do
stał się tu nieszczęśliwy carewicz Aleksy, ofiara nieubła
ganego okrucieństwa ojcowskiego, którego zgon okropny 
dotąd niezupełnie został wyjaśniony. N. b. w sarkofagach, 
które tu widać, nie kryją się szczątki zmarłych władzców 
i władzczyń ; zabalsamowane zwłoki znalazły pomieszcze
nie w potrójnych trumnach, złożonych w podziemiu. Sar
kofagi wskazują więc tylko miejsce krypt odnośnych.

Już n poindniowéj bramy wznosi się sarkofag Pio
tra W., z bogato pozłacaną podobizną dziecięcia vis-à-vis. 
Podobizna ta została wykonaną dokładnie wedle rozmiarów 
wymierzonych na owym carze w dniu jego urodzin : 197s 
cala długości, 5 i pół cala szerokości w plecach. Obok 
Piotra W. spoczywa Katarzyna I., ongi dziewka maryen- 
burgska, która przeżyła wielkiego męża swego i przez pół- 
trzecia roku władała Rosyą samoistnie. Trzeci po lewéj 
stronie sarkofag wskazuje miejsce, w ktôrém złożono Se- 
miramidę Północy, Katarzynę W., mającą przy swym 
boku zamordowanego męża, Piotra III. Śmiertelnie 
nienawidzili się zi życia — a po śmierci, jakby za 
karę, spoczywają jedno obok drugiego. Pierwotnie 
Piotr III, zginąwszy w r. 1796 okrutną śmiercią z rąk 
Orłowów i Barjatyń-kich, spędził 34 lat w jednéj z cel 
mniszych newskiego klasztoru Aleksandra. Katarzyna 
nie dopuściła go do carskiego manzoleum pod pozorem, 
że Piotr, w chwili śmierci, nie byl jeszcze koronowany 
na cara. Ale mimo ekstrawagancji, graniczących 
z obłąkaniem, przecie miewający chwile szlachetno
ści Paweł, pomścił cienie swego ojca na wła- 
snéj matce i mordercach, a ta zemsta miała istotnie 
wzniosły charakter. Kazał mianowicie Paweł nkoronować 
trumnę ojca, a żyjący jeszcze podówczas mordercy 
Piotra III, Orłów i Barjstyńskij mnsieli nieść — jeden 
koronę carską, drugi berło państwowe, podczas uroczy
stego przeniesienia zwłok niebożczyka do mauzoleum.

* Pewien porządny obywatel p. G. z Tours we 
Fraucyi miał, jak piszą gazety francuzkie, straszne nie
szczęście w ostatnim czasie. Familijne życie i szczęście 
jnż go trochę znużyły, postanowił więc za interesami wy
jechać do Paryża. P. G. żyje pod straszną jurysdykcyą 
pantofla. Ponieważ żona nie dała mu tyle pieniędzy, aby 
się mógł w Paryżu przyzwoicie zabawić, dla tego pota
jemnie wziął żonie kilka listów zastawnych. Dana mu 
przez żonę gotówka wkrótce s ę w Paryżu rozleciała. 
P. G. nie przeczuwając nic złego, idzie nazajutrz do 
banku, aby papiery na gotówkę zamienić. Jakież było 
jego zdziwienie, gdy nagle ukazała się polieya i wzięła 
p. G. do kozy, jako złodzieja listów zastawnych. Żona 
bowiem p. G. spostrzegłszy po wyjeździe męża brak 
kilku listów zastawnych, dała znać do policyi, która nu- 
mera listów rozesłała po wszystkich bankach. Ponieważ 
między żoną a mężem nie ma kradzieży, puszczono p. G. 
po wyjaśnieniu sprawy na wolność. Jakie go zaś spo
tkało w domu przywitanie od szanownej swej połowicy, 
historya o tem milczy, lubo reszty deśpiewać nie będzie 
wielką sztuką.



* Choroba cara Aleksandra doprowadza pewne pa- 
ryzkie redaktye do dziwnych zboczeń. Mniejsza o to, że 
„La Croix“ wzywał do modlitwy całą Franeyą na inten 
cyą wyzdrowienia cara i podsuwał myśl, aby niewiasty 
franenzkie ofiarowały, jako votum za uzdrowienie cara, 
złotą lampę do Lourdes i zaczął ogłaszać imienne składki, 
które według ostatniego »Ilustrowanego numeru »Le Pé 
lerin“ wynosiły razem 53 franki i 25 cent.; niepodobna 
jednak nie zwrócić nwagi na curiosum; jakiem jest duża 
illustracya, zamieszczona w tym samym zeszycie, przed
stawiająca cara stojącego w koronacyjnym płaszczu, na 
jego ramieniu śmierć kładzie rękę — car eij pochyla, 
a Francya z tarczą i mieczem, w postaci młodej kobiety, 
podbiega i czule podtrzymuje słani jącego się cara ; 
w głębi klęczy Papież otoczony duchowieństwem, modlącem 
się pour la gèrison du Ciar (o uzdrowienie cara. Ptd 
obrazkiem umieszczony jest napis : La prièze du Pape 
suspend la conquête de la mort (modlitwa Papieża 
wstrzymuje zwywęztwo śmierć-).

* Z Rzymu donoszą pod daom 3 b. m. do „N. Fr. 
Presse“ : „Rosyjski nihilista kdątę Piotr Alisow wysiał 
z Lugano list do dziennika „Secolo,“ w któiym pisze, że 
car Aleksander III otruty został rzeczywiście przez nihi- 
listów za pomocą małych dawek fosforu Otrucie rozpo- 
częło się 1 marca r b. Sprawcy już uszli. Ks. Alisow 
zapowiada przytem wytępienie caléj dynastyi rosyjskićj.“ 
hest to, mówiąc po rmerykańsku, prosty nihihstyezoy 
Jnmbng.

* Staremu Cioeronowi mają postawić pomnik. Dla 
czego nie? jeżeli jeszcze żywemu Bismarckowi stawiają 
pomniki, toć Cicero, który przecie był trochę sławniejszym 
mówcą niż trybun z Warcina — w.rt pomnika. Jak 
„N. Z. Ztg.“ pisze, noszą się obywatele w Arpiño (Ar- 
pinnm) z myślą postawienia swojemu stawnemu współoby
watelowi Markowi Tuliuszowi Ciceronowi pomnika. Na 
czele komitetu budowy stoi burmistrz miasta Cassa i dy 
rektor gimnazyum profesor Tentosi, który nie mało na to 
jest dumay, że niegdyś ten sławny orator miał chodzić do 
tamtejszego gimnazyum i tam złożyć abituryencki egza
min! Ponieważ zaś komitet przy wielkim entuzyazm e 
mało ma pieniędzy, wyda z pewnością idezwe do wszy
stkich gimnazyów Enropy z prośbą o dowolne datki.

* Fabrykacya sztucznych zębów w Ameryce do
chodzi do bajecznych rozm arów, Jedna tylko fi'oyaa

w Nowym Jorku sprzedała w r. 1893 ośm milionów 
ahzywyeh zębów. Ogól ją sumę sfabrykowanych fałszy
wych zębów w m-rykańsKich fabrykach można śm;alo 
liczyć ns 20 milionów. Jako materyałn do prodnkcyi 
f-.łszywych zębów używają kaslinn, geld<zpatu i górskiego 
kryształu. Z tego materyaln cftbryk iwane zęby pocią
gają lekko zafarbowaną i stopioną masą, aby im naduć 
kol-tr i (ołysk naturalnych zębów. Niektórzy fabrykanci 
wyrabiają zęby z ® łem ilnzorycznem psuciem się, aby 
tem lepiéj dać im pozór naturalnych zębów. Plombowa
nie nadpsutyeh zębów złotem robi wialsą sztucznym zę
bom konkurencyą. Według skonstatowania pewnego sta
tystyka zużywają dentyści na plombowanie zębów rocznie 
800 kilogramów złota, co wynosi blisko dwa i pół mi- 
lioDa marek. Wziąwszy teraz na uwagę, że po śmierci 
idzie to złoto z trupem do gi obu, to za 300 lat emen
ta» ze S anów Zjednoczonych zawierać będą za 600 milio
nów marek złota. Wtedy z pewnością jaki przedsiębior
czy Yaukes założy jakie akcyjne konsorcynm, zacznie 
jk>pywać stare cmentarze i ze szczęk swoich przodków 
robić dolary. Verra ątii vivera !

• Kalendarz .là-n- w piątek data 9 listopada św. 
Teodora m.

Wschód słońca o godzicie 7 minut 13. Zachód o 
godzinie 4 miuni 14

Przybyli do Poznania.
P o z n)a'ó, 7 listopada.

HOTEL BAZAR. Wrotnowski i Borzewski z Królestwa 
Polskiego, Grodzicki z Psarskiegi, Z.wadzki z War
szawy. pani hr. Raczyńska z Rogalina, Taczan iwski 
z Chwalęciua, hr. K wil-cki z Oporowa, hr. Mielżyli
ski z I«n>.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VIOTORIA. Teł fon 84. 
Patkowski z Olaa-kt, W.lczyńaki z Wł cław.a, 
Fuss i Ru-ismtnn z Berlina, R“hefeld z żoną z Kor- 
s-hec, Fucbs z Skoków. _______ _

ADAMCZEWSKIEGO HO l’EL BERLIŃSKlTeletoa 105. 
X. prób. Zynghr Żyt.wiecka, dr. Jączyński z żoną 
z Żniua, Zabłieki z Przygodzie, Coha i Stein-r 
z Berlina, Poritz z Kamienicy, Frnkel z, Anua 
b-rgn.

Wrocław, 7 listopada 1894 r.

Postanowienia
miejskiśj

depntscyi targów.

Za 100 kilogramów
dężki 

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

średni lekki towaz
naj-
wvt.
MF.

naj-
niż.

MIK.

naj- 
wyż. 
M’ K

naj-
niż.
MIK

Pszenica biała ..... l3|łO|l8|J0 13 Kt 12 5'- i 2 ¿0 Il ÎO
Pszenica żółta..................... ;3 4»i;Hi 10 '2 9o 12 4' 12 10 11 60
Żyto..................................... '.1 60 11 40 1 20 i i 1' 10 -to 10 50
Jęczmień................................ •44)11 '■ <0 12 60 11 10 10 10 8 90

tl 50 11 20 ii oo 1> 80 10 50 10 00
Groch..................................... 16,00 15|i»0 14¡ '>9 14 00| 13 0 1 12 00

awąoestir«, 7 listopada. — Ga kier »larniai, escl 
work. 82% 10,40, cukier tiara, escl. 88% 9,95. cuk. tiar, etcl., 
76u/o Kondom. —Dragi produkt exc., lb'-ln Rondem. 8 00, 
Usposobienie: słabo Rafiuaila chiebotra I. 23,0:>. Ralinada 
chlebowa U 22 75, mieloua rrtin. » beczką , miel. Melis 1 
z beczką 21,25 Słabo. Cukier surowy I. Produkt transito 
tr. statek Hauibttrg za listopad 9,67% piać.. 9,70— żąd., gru
dzień 9,77% i. ac , 9.8 J— «»A., styczeń-marze c 10.03 piać., 
10 00— żąd, kwiecień-maj 10,20— pac., 10,20-— żąd. Słabo. 
Obr-i tygodniowy w »ikrze «urowyrn —,— ctr.

.ara, 7 listopada. -- o i i ¡u spok., listopad gra- 
dzten 19% żąl.. grudzień-styczeń 19% iąd., kwiecień maj 10% 
żąd., ma -czerwiec 20— ląd. Kaw« gon i »»ernge Santos 
za grudzień 68—, za marzec 64—, za maj 62%, za wrzesień 
60%. Lspoajbienie włok. Oirfti 1600 miechów.

büSboüarítwa, tuitaei i przemysł.

Wiadomości iiteraclie i artystyczno.
* Przekłady dzieł Sienkiewicza. Ormiańskie pisma 

wychodzące w Ty flisie, bardzo się interesują polską lite
raturą. Obecnie ukazało się Sienkiewicza „Bez dogmatu“ 
w osobnój odbitce w tłómaczetiiu p. Figrana Ter-Juannes- 
janka ; przedruk z dz innika ormiańskiego „Murg“ (Miot) 
„Pójdźmy za Nim* również wyszło w osobnćj idbitce 
j ko przedruk z dzonnisa „Arcsgana“ (Kcho); tl maczył 
p. Wsrtamjan. Ten sam dziennik „Areagank“ pomieść.! 
w łamach swego pisma w tym roku „Pamiętnik naucz,y- 
tirla pozn .ński-g-r i „.Lnao Mmykunt.*

pe» I. ł H <i i* 1-
* Na budowę kościoła w Mąorem p. sułeudn: 
N. N. z P.-zn nia 3 m

(K) PitB&ń, 8 listopada (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie, 
ukuwua stalśj.
Odliu «ypuwletU. —, —, Wypowle-uutu&o . - . kfiiejo

l.e» bc-aklj a/W. opodal. 00 <a 48 00 m. 70-ta 29 30 tu., sierpień 
'0 ta —.—, 7(5-ta —,—, ni.

(Spraw o» U aule uragdowe.»

tlMuklta. A/powiedziano litrów Ge»)* wypo
wiedzią»,a —, - »urn , e UUOISCU Ort» Dr.czHl CU-ta 48 9j mik 
7 >-ia 29 3) m zwiei-.itiii C-ta nr., 70-t.a —,— inrs.

Berlin, 7 listopada 1894.
Wiatr Poł.-Zach., termom, rano -|- 6°, barom. 762 mm. 

Powietrze: piękne.
Z Ameryki północnśj nie ma dzisiaj notowań, ponieważ 

tam było święto, i nasz targ rozpoczął się w skutek tego bar 
dzo spokojnie a pszenica płaciła nawet nieco gorzśj, żyto utrzy
mało się przy dawniejszej cenie. Póżniśj okazała się chęć kupna 
na żyto, która spowodowała nieco wyższe ceny, ponieważ podaży 
wcale nie było, a i pszenica podniosła się potem. Owies pozo
stał spokojny, ale utrzymał cenę; tak samo kukurydza. Mąka 
rżana niezmieniona. Olśj rzepiowy pozostał martwymi nie utrzy
mał cen. Okowita podrożała znacznie wobec nowych wieści 
o monopolu.

àpustrzotBiiia NBtecroiaytcZRO * ►‘»xnasn»
w listopadzie.

Data i godzina. Barome: r. Wiatr. Stan
powietraa.

Temp, 
w. Cel.

7. Po połnd 2
7 Wiecz. 9
8. Rano

759.9 IPłuZ. orzeźw. 
759.8 Płn. słaby.
7551 |PłnW. silny.

zachm. 
pochmurno 
pół pogodnie

-+- 8,8
-+- 6,9 
+ 24

Unia 7 listapada mailu,um ciepła -i 9 41' U 
7 . udnitniitn +69

(rsł a.aestaxio)- 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOME.WZIJSKI W DRKINB
z crac» Szaownyin Amatorom łaskawą uwagę iia swoje papie
rosy i tureckie tycunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko poi tytułem: (495)

Dzieje cnSowneio obrazu Bniarafliicy»Cięstachowie
opowiedział

Es. Dr. Julian Bukowski,
Proboszcz kolegiaty św. Anny.

Wydanie eleganckie, z pięknym stalorytem N. M. Panny Częstochowskiej, 
w bardzo ozdobnśj oprawie.

Cena egzempl. M. 1 i 50 fen.
Nadsyłający powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost do 

Księgarni Katolickiśj otrzymają tę książeczkę franco.

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. i II. dzieła St. Koźm lana
„RZECZ 0 ROKU 1883.“

Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone umyśl».i na ten cel spro 
wadzonemi czcionkami. Tom I. (str. 25 d złr. 2,50, opr. złr. 8.— 
Tem II. (str. 826) złr. 3, opr. złr. 3,50. — Na papierze holender

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane zlr. 14.
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk w Krakowie

Iłynek, I?«»J«<, Spiwlri. (426)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

WieLDuchowieist#u
polecam wielki 1 urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikan
tów i tiostyi, kielichy z pate
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody świę
conej , nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kierce do procesyi. 
lampy kościelne (wieczne) i przed 
obrazy, lichtarze z bronzu, mo-

slędzu I alfenidy, tandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi I wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepsz nym kociełklem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybnlarze dawnego systemu. — 
Stare trybnlarze przyjmuję do przerobienia koclcłka na sposób ule
pszany, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyalny skład wyrobów platerowanych 
(133)i sprzętów kościelnych.

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanój ka
tastrefy mieszkańcom. (679)
Główna w gotówce bez

wygrana FlrsF irM* potrącenia.
Cena losn oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię

tej włącznie, portoryum 6l< fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w 1843 r. 

Berlin, Taubenstr. 35.

N abożeństwo

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Aajprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień

skiego i Poznańskiego ułożone.
Ceua za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen., 100 egzemplarzy 
30 mrk. z portoryum; egz. oprawny 40 fen., z przes. 50 fen.

Osobne wydanie w.języku niemieckim
Cena egz. 35 fen. z przesyłką 45 feu.; egz. oprawny 50 fen. 

z przes. 60 fen.; przy odbiorze 50 egz. przesyłka franko.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytoścl

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

® Polecam: (455) ®

® Kartoflarki systemu lir. Miiii- g 
stera & Głębockiego,

• Cylindry do sortowania kartofli,
|| Parowniki do kartofli,

po cenach jak najtańszych

Kantor: ul. Rycerska 20. ®
S Fabryka: Wilda, ul. Strumykowa 13.
•••••••«•••

Î

Pokoje
umeblowane

a osób przybywających na 
na czas dłuższy lub krótszy 
do Poznania, ze stołowaniem 
lub bez, z usługą na każde 
zawołanie po cenach umiar
kowanych poleba (612):

z Grabowskich 
Słicborsswsha

przy ul. Teatralnej nr. 5,1 p.
narożnik placu Wilhelma.

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
pod opieką św. Jadwigi,

Poznań, ul. Wrocławska 31, I. piętro nad apteką,
poleca gotowe kapy, ornaty, stuły, bursy, zasłony, welony, baidachiny, 
antypedyum. sukienki na puszki, a'by, obrusy, komże i t. d. Adamaszki, 
brokaty, atłasy, słupy i krzyże do ornatów, szkaplerze do kap, borty je
dwabne, złote i srebne. Chorągwie i sztandary wykonują się stósowaie 
do życzenia. Wszelkie rysunki się wykonują i rozpoczynają się hafty — 
złote nici, kantylki, jedwabie do haftów, wszystko można nabyć w zakła
dzie. Aparaty bądź gotowe lub zamówione, są wykonane dobrze, aku- 
ratnie i gustownie, a znacznie ceny niższe niż w obcych fabrykach i za
kładach. Stare kapy, ornaty i t. d. przyjmuje się do odnowienia. Wie- 
lebn mu Duchowieństwu. W. Paniom Opiekunkom kościołów, Szanownym 
Dozorom i Bractwom polecamy zakład łaskawym względom.

Wszelkie zamówienia pod adresem (501)

Fr. Błażek s Poznań.

Aż <lo 15-go 1>. m.
Codzień 2 razy świeże

Rogale!!
Święto Marcińskie

w rozmaitej wielkości i cenie, sztuka: 5, 10, 25, 50, 
100 i 150 fen., nadziewane migdałową masą, oraz

Gąski marcepan.
po 25 fen. i 50 fen. sztukę poleca od dziś (657)

w Poznaniu.

Pat Webera — poprawnej konstrukcyi 1894 
najszybsze wytwarzenie pary, zmniejszona 
potrzeba m; teryału opałowego i bezustannie 

odpływająca szkodliwa woda roślinna.
Kotły fcnte do gotowania paszy dla bydła, prze

nośne, nie potrzebujące obmurowania.
Sortowniki, cylindry 1 harfy do rozdzie

lania ziemniaków. (51 )
Plóczki i siekacze do ziemnaków i buraków. 
Bozdrahiacze do kuchów i sieczkarnie. 
Śróto wniki, patentu Ludwigshiitte, konstrukcyi 

najnowszćj i najsporszój w pracy
polecają natychmiast ze składu

BBACIiA[LESSER w Poznaniu,
Rycerska ulica nr. 16.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedaję wszelkie moje to
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski,
©kład porcelany szkła i lamp,

Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego)

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

POŁSSiSKŁAD
t warów, krótkich, białych, 

galanteryjnych.

FABRYKA^BIELIZNY.
Poleca po cenach rzeczywi
ście bajecznie nizkich swe 

artykuły i wyroby. (132)

Świece ołtarzowe
z czystego białego wosku z fa

bryki M. Sobeckiego
poleca (543)

K. NOWAKOWSKI
w Inowrocławiu.

Śf

i nasion strączkowych
polecają się (631)

L. Peisera Synowie 
Młyn parowy 

w Poznaniu, plac Sapiehy II.
fei

Kazimierz Bączkiewicz
(dawniej Wachnlskit (646)

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za
kres pojazdnietwa wchód żacy eh przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

® Otwarcie BrzeMiorstwa.
Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 

prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie
dzią, cynkiem, hlachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gw^arancyą 5 do 10-letuią.

Tekturę, smołę, karholineum pdecam 
po cenach fabrycznych. r (1351

Polecam również skład lamp, towarów ema
liowanych 1 blaszanych jako t ż warsztat 
reperacyjno-blacharski.

J. Niejacki, mistrz blactarsli,
Poznań, Piekary 19.
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issar Kanarki hercyńskle ła
dnie śpiewające, sztuka po 10. !2, 15 
Mk i ponadto rozsyła za pobraniem 
poczt A. Balcerklewicz, Hanower 
Pabrlkstr. 9, II. (651)

położone obok siebie w oży
wionej części miasta ma na 
sprzedaż TrąmpczyńskI, 
adwokat. Zaliczka poirze- 
bna około 50000 mk. (648)

Panna
obeznana z krojem, hialem szyciem, 
znająca także krawiecczyznę, posia
dająca dobre świadectwa .poszukuje
m e sca za pannę służącą. — 
Zgłoszenia do Eksp. Kuryera Pozn. 
pod nr. 652

w starszym wieku, znająca się na 
prantó, szyciu, gotowań u i gospo
darstwie wiejskiem, pragnie od No
wego Roku lub od grudnia przyjąć 
miejsce na probostwie na wsi lub 
mieście. Łask, oferty uprasza się 
nadesłać i od znakiem W. G. 32 
poste restante Kobelnlea (Kobei- 
nltz). ______________ (637)

35 lut mająca, znająca się na goto
waniu, domowem i podwórzowem go 
spodarstwie, poszukuje za pozwole
niem mę a miejsca jako

gospodyni
na probostwie od zaraz lub od No
wego Roku. Zgłoszenia przyjmuje
Eksp. Kuryera Pozn. pod nr. 635.

Jako kamerdyner
albo służący

żonaty, z małą familią, będąc dłuż
szy czas w hrabiowskim domu, ma
jąc dobre polecenia poszukuję miej
sca od N Roku. Zgłoszenia przyj- 
muje Eksp. Knr. pod nr. 642.
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